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Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego“, 


liozba 6 i 7 ' ; i 
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 
9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięczuie 1 zł. 


50 ct, za przesyłkę do domu dopłaca się %0 centów 


miesięcznie. 
7 przesyłk 
$ 24 zł. 


miesięcznie 2 zł. 


Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
wartalnie 12 marek 40 sr. gr. — 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 


50 marek — 


franków — kwartalnie 20 franków. 


Plac Marjacki 


pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
— półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 


Numer kosztuje 6 centów. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


Telefon Redakcji 171. 


Itza cdnowić przedpłatę!! 
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(Za przesyłkę do domu miesięcznie 20 et. 


Eri. 7 A ry 
iB LU SZO 
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(dla prenumeratorów „Dz. Poi“) 
F T zł. 150 et. 
Mi LIIKI: r ET st z N 
M PROWINCJI: sie z rg - 80 ot. 


Wydawnictwo „Dziennika 
Polskiego” na podstawie zawar- 
tej umowy % wydawnictwem 
„„Bluszczu” ma jedyne t wyłą, 
czne prawo dawamia tego tygo- 
dnika po zniżone) Cente. 

Gratulacje. 

Lwów 26. marca. 

-.Zdala od ziemi ojczystej, za szerokim Ocea- 
nem, w stolicy Stanów Zjednoczonych Północne 
Ameryki, zamknął na zawsze powieki Edwar 
Lasker. Było to dnia 8 stycznia 1884. Zało: 
bnem echem wieść o zgonie odbiła się w grani- 
cach państwa Biemieckiego, bo z Edwardem La- 
skerem stąpił do grobu jeden z najwybitniej- 
szych reprezentantów parlamentarnych nowo 
stworzonych Niemiec, jeden z tych, którzy olśnie- 
ni biaskiem, otaczającym skroń pierwszego kan- 
clerza, szczerze i z przekonania byli mu pomo- 
cenymi w konstytucyjnem utrwalaniu dzieła zje- 
dnoczenia rozdartych szczepów Germanji. Edward 
Lasker był twórcą i przez długi czas głównym 
przywódcą stronnictwa narodowo-liberalnego, a 
więc stronnictwa oddanego zrazu duszą i ciałem 
żelaznemu kanclerzowi. Większości partji naro- 
dowo liberalnej byłe wygodnie w cieniu Bismar- 
cka. Ale Edward Lasker był także charakterem 
samodzielnym, mamelukiem bismarckowskim być 
nie mógł i nie cheis}. Gdy wewnętrzna polity- 
ka księcia kanclerza zeszła na bezdroża, gdy 
Bismarck zaczął rządzić ustawami wyjątkowemi, 
Lasker w otwartej przeciw niemu stanął opoży- 
cji i zaskarbił sobie gniew i nienawiść wszech- 
możnego już wówczas pierwszego kanclerza rze- 
rzy. W objawach tych uczuć żelazny książę znów 
nie przebierał w środkach, ami nie znał miary. 
Na wiądomość o śmierci Laskiera na ziemi ame 
rykańskiei, izba reprezentantów ciała prawodaw- 
czego w Waszyngtonie uchwaliła rezolucję kon- 
dolencyjną dla parlamentu niemieckiego. Był to 
hołd złożony wybitnemu politykowi i znamieni- 
temu parlamentarzyście, który sobie zdobył wiel 
kie zasłagi w kraju i zaskarbił szacunek za- 
granicy. Kondolencję izba reprezentantów przy- 
słała w drodze dyplomatycznej kięciu _ Bismar- 
ckowi, jako kanclerzowi cesarstwa niemieckiego. 
Ksinżę Bismarck odesłał kondolencję. Fakt dal- 
s>;ch komentarzy nie wymaga,gtoż nie dziw, że 
wszędzie, gdzie nie zamarło poczucie sprawiedli- 
wości i słuszności, czyn kanelerza niesłychane 
wywołał oburzenie i pot ienie, Æ% książę Bis 
marck odesłaniem kondolencji naruszył najpry- 
mitywniejsze zasady przyzwoitości i kurtoazji mię- 
dzynarodowej, o to mniejsza, okazał on także, że 
brutalna jego nienawiść ściga przeciwnika poli- 
tycznego po za grób, że do wyrażenia czci te- 
mu, który przeciw niemu walczył, nie może go 
skłonić nawet majestat Śmierci. Wielki i potę- 
żny Bismarck był wtedy mały i małostkowy... 

j * * 


DLA DZIECKA. 


JERZEGO OKNETA. 


(Ciąg dalszy.) i 

— Kochana przyjaciółko! powtarzasz pani 
ustęp z powieści „Niebezpieczne związki". Nie 
sądzę, abyś pani była tak słabą, jak prezyden- 


| 


| 


We Lwowie Sroda dnia 27. Marca 1895, 


naa E YJ". 


do 


wycaodzi codzieńa 


W cichem ustroniu w Friedrichruhe, wśród roz- 
łożystych dębów i smukłych jodeł lasu saksoń- 
skiego, książę na Lauenburgu spędza starość. 
Nie z własnej chęci i nie z własnej ochoty 
twórca cesarstwa niemieckiego, ostatni z tych, 
którzy kładli grunt pod jego budowę, jest dzi: 
siaj pustelnikiem.„Ten, któremu książę Bismarck 
włożył ma skroń koronę cesarską i który go na- 
wzajem pierwszym zrobił kcnelerzem nowostwo- 
rzonej rzeszy niemieckiej, napiszł mu niegdyś w 
odpowiedź na jego prosbe dymisyjną: Nigdy! 
I słowo to wbiłe się w mózg żelaznego kanelerza 
i wraziło się w pamięć narodu niemieckiego. l 
zdawało się, że póki nieba będą dla księcia 
Bismarcka łaskawe, póki mu pozwolą cieszyć 
się na tym padole płaczu życiem doczesnem, 
póty w żelaznej jego dłoni spoczywać też będzie 
berło kanelerskie. Czasy jednak się zmieniają. 
Stary Wilhelm, pierwszy nowych Niemiec cesarz, 


is 


po długim pełnym chwały i sławy żywocie za- : 


mknął powieki. Umarł też wnet po krótkiem 
cierpień pełnem panowaniu cesarz Fryderyk—a 
na tronie 
który dla wszystkich zrazu wielką był zagadką. 
Dzieje kilku lat ostatnich nie przyniosły tej 7a 
gadki rozwiązania. Wiedziano, że Wilhelm, jako 
presumtywny następca tronu, należał do bez 
względnych czcicieli żelaznego kancierza i ranie- 
mano, że władza księcia Bismarcau chyba je- 
szcze wzrośnie. Stało się inaczej. Tv, co się 
Niemcom, a może i ldnropie wydawało niemożli- 
wością, stało się rzeczywistością. Bismarck za 
życia przestał być kanclerzem. Wśród zewnętrz- 
nych konorów i zaszczytów, obdarzony tytułem 
herzoga na Lauenburgu i godnością jenerała- 
pułkownika kawalerji, książę Bismarck poszedł, 
ale odszedł z wściekłością w duszy i sercem 
przepełnionem nienawiścią. Le rot me reverra! 
To} było ostatnie pożegnanie kanelerskie. Jak 
Jowisz gremowładny  ciskał rozsrożony eks- 
kanclerz błyskawice i miotał obelgi nietylko 
przeciwko swojemu następcy w urzędzie. Gromy 
jego sięgały wyżej, znacznie wyżej. Cesarz, 


który sam był najwybitniejszym 1eprezentantem 


nowego kursu, najwięcej był też wystawiony na 


ZOO ZZ ZZOZ A ZZOZ R M E O 


9 godzinie 8 rane 


Drobne 


inną formę. Prezydent izby Levetzow prosił o 
upoważnienie złożenia księciu Biswarckowi w 
dniu eśmdziesiątych urodzin gratulacyj w imie 
niu parlamentu. Ze stanowiska ogólno ludz- 
kiego nie było z pewnością w tem żądaniu 
nie nadzwyczajnego. Wiek sędziwy wzbudza 
cześć i poszanowanie i każdemu zwyczajnemu 
śmiertelnikowi godzi się w daniu jego ośmdziesią- 
tych urodzin oddać pokłon. Ale książę Bismarck 
nie jest zwyczajnym śmiertelmikiem, a gratulacja 
nie miała wyjść od ludzi prywatnych i nie była 
przeznaczoną dla prywatnego człowieka, ale miała 
być manifestacją polityczną dla osoby politycznej. 
Sami wielbiciele ekskanclerza uważają go ta 
osobistość jednolitą i potężną, gdyby ze spiżu 
ulang. Dzielić i dwoić tej osobistości me można. 
Bismarck jest — bBismarckiem Godziło się tedy 
parlamentowi niemieckiemu zastanowić się nad 
tem, czy jemu jako takiemu wypada stanąć w 
rzędzie oficjalnych gratulantów, czy nie narazi 
na szwank swojej własnej godności, szląc urzę- 


, dową gratulację do Kriedrichsruhe. I parlament 


niemieckim zasiadł młody Wilhelm, : 


a~. e setate. 


pociski tego, który się ongi uważał za główną | 


podporę tronu  Krewki Wilhelm nie pozostał 


dłużnym odpowiedzi. Na pociski z Friedrichsru- | 


he sypały się gromy z Berlina. Kto przeciw 
mnie staje, tego -- zmiażdżę! Truchleli Niemcy, 
gdy z ust imoaarszych padły te złowrogie burzy 
pełne słowa, bo dla nikogo tajnem nie było, 
gdzie one skierowane. Minęło i to. Po burzy 
zajaśniało słońee. Zwaśmone potęgi pogodziły 
się. Zerwane nici przyjaźni znowu nawiązane i 
dzisiaj książę Bismarck otoczony promieniami 
łaski i życzliwości monarszej gotuje się do 
obchodu okmdziesiątej rocznicy urodzin. Czy 
przyjaźń szczera, czy zgoda lojalna ? Czy na 
dnie duszy ekskanelerza nie kryje się żal, czy 
serce jego nie przepełnione goryczą ? Poczucie 
władzy jest czemś rozkosznem i słodkiem. Zna 
je przedewszystkiem ten, kto ją dzierżył. 
A książę Bismarck chyba ją bardzo kochał i 
srodze jej używał! Rocznica  ośmdziesiątych 
urodzin ma w sobie coś dla solenizanta przy- 
krego. I jest w tem pewnego rodzaju ironja, że 
cesarz Wilhelm tak nadzwyczajnemi darzy ła- 
ski swojego byłego kanclerza, że go obsypuje 
formalnie honorami i zaszczytami, jednego jednak 
prezentu dać nie może — władzy! Cóż Bis- 
marckowi z tego, że w cześć jego w dniu 
pierwszego kwietnia gmachy rządowe zdobić 
będą sztandary, że okręty wojenne przywdzieją 
flagi, że w kirchach z rozkazu cesarskiego od- 
prawiać będą modły — on sam być musi ci 
chym pustelnikiem wśród swych borów saksoń- 
skicb, jemu samemu wolno jeno marzyć o — 
minionej władzy. On jej już nie posiada i nie 
posiądzie, inaczej uchwała parlamentu niemie- 
ckiego z dnia onegdajszego byłaby przybrała 


— O, to będzie okropne ! 

— Trudno,.. przeszkodzić temu nie możemy, 
Wtenczas z jednej strony stanie uczciwy czło- 
wiek, broniący swego dobra, z drugiej łotr, któ- 
ry mu je chciał ukraść. 

Pani Herbelin zawołała ze zgrozą : 

— Pan chyba nie kochasz Dawida, albo nie 


'wiesz, jakiemu człowiekowi na pastwę go wy- 


towa, a Cesię trudno porównać z małą Volauge. : 


Ale ostrożność nakazuje nam liczyć się ze wszy- 
stkiem. Pani zdajesz się obawiać, że mamy do 
czynienia z rozpustnikiem, pozbawionym wszel- 
kich skrupułów, który nie cofnie się przed ni- 
(z.m, gdy chodzi o dogodzenie jego fantacji, 
choćby ona nawet sprzeciwiała się najprostszy m 
zasadom etyki... Dobrze... zastanowimy się więć 
nad tem... 

— A jeżeli ja nie omyliłam się, co pan zro- 
bisz ? Co mnie radzisz czynić ? 

—- Postaramy się zakończyć sprawę zgo- 
dnym sposobem, a jeśli się nam to nie uda, użyje- 
my sily. 

Pani Herbelia złożyła ręce i zawołała z roz- 
paczą : , pA 
— (0 mój Boże! tego się właśnie najwię- 
cej boję! 

Cendrin spojrzał na nią badawczo: © 

—. A jednak dawniej myślałaś pani inaczej. 

— Byłam szaloną! Pan, który zajrzałeś do 
głębi mego serca, wiesz o tem najlepiej. Ale te- 
raz... Czyż Dawid musi koniecznie dowiedzieć 
się o tem, co się dzieje ? : 

— Tak — odpowiedział Cendrin stanowczo — 
ale dopiero wtenczas, kiedy już tylko on sam 
będzie miał prawo wystąpić w obronie swego 
honoru. 


wiam 


| 


dajesz ? , 

— Jeżeli to uczynię, to jedynie dla tego, 
że nie będzie innej drogi wyjścia z tego poło- 
żenia. A zresztą, wierz mi pani, po nad siłę 
fizyczną jest jesacze siła moralna z którą liczyć 
się trzeba w walce na śmierć i życie. Tę wła- 
knie siłę mąż pani posiada 1 ona to da mu zwy- 
cięstwo. 

— Jakaż to straszna będzie walka! 

— Ani ja, ani pani nie możemy temu prze 
szkodzić. Trzeba było o tem myśleć dawniej. 

Zaledwie Cendrin wymówił te surowe wy- 
razy, a już ich żałował, gdyż pani Herbelin 
wybuchła płaczem i rzekła z rozrzewniającą 
pokorą : 

— O, masz pan słuszność... ja sama wy- 
rzncaia to sobie bezustannie ..i to właśnie dręczy 
mnie i zabija! Gdybym miała czyste sumienie, 
spojrzałabym niebezpieczeństwu śmiało w oczy. 
Ale to ja sprowadziłam to nieszczęście; to ja 
odpowiedzialną jestem za wszystko, co się stać 
może. Ta straszna próba, to kara za moje 
grzechy, czuję to! Ale niechże ten cios tylko 
we mnie uderzy, niech oszczędza niewinnych ! 

— Uspokój się pani. licz ma pomoc moją 
i tych wszystkich, którzy cię otaczają — rzekł 
Cendrin łagodnie, — Nikt z nas cię nie opuści, 
a ręczę, że Dawid pierwszy potrafi cię obronić, 
jeżeli to niebezpieczeństwo grozi właśnie tobie... 


Jeżeli zaś córce twojej... Ale miejmy nadzieję, 
że to nie o nią chodzi, bo nie Śmiem sobie 
nawet wyobrażać, coby się wtenczas stać 
mogło... 


p r e a 


niemiecki zastanowił się. Przypomniał sobie, 
czem dlań za czasów swojego kanclerstwa, gdy 
władzy jeszcze używał w całej pełni, był Bis- 
marck, przywołał sobie na pamięć dzieje nieda- 
wno minionej przeszłości, w której żelazny kan 
wlerz, wielki i wszechmożny w swojej władzy, 
strofował i smagał parlament, gdyby nauczyciel 
niesforne żaki szkolne, lub kapral nieposłasznych 
grenadjerów ; przypomniały sobie stronnictwa 
obelgi, miotane ongi przeciw nim ze stołu rządo 
wego z ust kanclerskich, i uznano, że parlamen- 
towi niemieckiemu nie wypada pójść z gratulacją 
do Friedrichsruhe. Miał parlament rację, bo nie 
miał pewności, żali książę Bismark, w odpowie- 
dzi na wyrazy służalczej czołobitności, nie przy- 
pomni sobie dawnych czasów i nie ryknie de- 
putacji parlamentu, którym tak gardził i pomia- 
tał — jak ongi za dawnych dobrych czasów : 
„Jlinaus mit der Bagage!“ 


% 


* * 


Nie polityka, ale psychologa trzebaby, aby 
wytłumaczyć depeszę przesłaną natychmiast po 
uchwale parlamentu przez cesarza Wilhelma do 
księcia Bismarcka, Znajomość zwyczajnych taj- 
ników politycznych tutaj nie wystarcza. W kąt 
wszystkie nasze reguły i normy parlamentarne, 
w kąt wszystkie nasze wyobrażenia i pojęcia 
o ustroju konstytucyjnym — one wyjaśnienia nie 
dają Dla zrozumienia depeszy wilhelmowskiej 
trzebaby chyba sęgnąć do głębin Hartmanna 
filozofji des Unbewussten, albo przejąć się 
Nietschego zasadami o „nadludziach* 1 przypuścić 
że to, co telegrafował cesarz, leży jensetis von 
Gut und Bose. Bywało, że parlamenty odbywały 
narady pod strażą wojska, bywało, że monarcho- 
wie bagnetami rozpędzali niesforne parlamenty, 
bywało nawet, że królowie ze szpicrntem w ręku 
wygłaszali mowy od tronu, ale nie znamy w dzie- 
jach przykładu, by monarcha wobec całego na- 
rodu i wobec całego Świata wyraził głośno i do- 
bitnie parlamentowi najgłębsze swoje oburzenie. 
I dlaczego ? Dlatego, że parlament przypomniał 
sobie wszystkie krzywdy i obelgi, jakie mu się 
dostały w udziale ze strony księcia Bismarcka; 
dlatego, że w chwilowem poczuciu własnej go- 
dności nie chciał bić pokłonów temu, który dlań 
zawsze okazywał lekceważenie i wzgardę, a ni- 
gdy cześć i szacunek; dlatego, ża umysł większo- 
ści parlamentu nie jest tak giętkim i zmiennym, 
jak młodego Wilhelma i nie mógł z wczorajszej 
srogiej nienawiści przejść odrazu do dzisiejszej 
przyjaźai — za to ma go spotkać ze strony ce- 
sarza najgłębsze oburzenie | Zdaje nam się, że 
w tłumaczeniu słowa tracą dużo ze swojej siły. 
Czytając depeszę w oryginale mamy wrażenie, 
że grom po gromie wali w parlament. Tiefste 
Entrüstung! Fakt ten jest tak monstrualnym, 
że ani mowy o tem nie ma, by go jakoś pogo- 


— (niew jego byłby straszny |... 

Cendrin nie odpowiedział nie, lecz 
dumał się z wyrazem niepokoju na twarzy, 

— Zwracaj pani baczną na wszystko uwagę, 
ja z mojej strony będę obserwował... Jutro po- 
mówimy jeszcze o tem... może tymczasem znaj- 
dziemy jaką dobrą radę... 

Powstali i przez kurytarze i schody, które 
już nocna cisza zaległa, podążyli do swoich 
pokojów. 

Cendrin mieszkał na pierwszem piętrze w 
narożnym pokoju, połączonym osobnemi scho- 
dami z parterew. Okna tego obszernego pokoju 
wychodziły z jednej strony na park, z drugiej 
na dziedziniec; widać z nich było na lewo 
cieplarnię, w której Cesia hodowała swoje 
kwiatki od czasu, gdy przestała się zajmować 
ogródkiem w fabryce. Noe była ciemną i wiatr 
jesienny szumiał wśród drzew parku. Po niebie 
przesuwały się szybko gnane wichrem ciężkie 
chmury, a od czasu do czasu przedzierały się 
przez czarną ich zasłonę jasne promienie 
księżyca. 

Północ biła gdy Cendrin wszedł do swego 
pokoju. W sąsiednim salonie paliła się na stole 
lampa, a że zwyczaje uczonego znane były do- 
brze w Sint Sauveur, więc znalazł tu wszystko 
przygotowane do nocnej pracy: na kominku pa- 
lit się saty ogień, a na stole stała karafka z li- 
monadą. Uczony więcej zaniepokojony, niż to 
przed panią Herbelin okazywał, zdjął surdut, 
przywdział szlafrok i aksamitną czapeczkę i czu- 
jąc się zupełnie swobodnym w tem skrzydle pa- 
łacowem, gdyż mieszkał tu sam jeden, zaczął 
chodzić wzdłuż okien, z salonu do swego pokoju 
i z powrotem, przechodząc tym sposobem z cie- 
mności do światła. Okiennice zamknięte były 
tylko w salonie, tak, że za każdym razem gdy 
przechodził z oświetlonego pokoju do ciemnego, 
trawniki srebrzące się białem Światłem księżyca, 
zwracały jego uwagę, W końcu zatrzymał się 


za- 


tarma sa menve ors 


przed jednem oknem, zamyśliwszy się głęboko 
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dzić z naszemi pojęciami szkolnemi —- widocznie 
przestarzałemi i przeżytemi. Imperator leyibus 
solutus cst! W tłumaczeniu na język nowożytny, 
zasada ta znaczyła, — tak nas uczono — że 
monarcha konstytucyjny nie jest wprawdzie od- 
powiedziałny za swoje czynności, ale za to, za 
każdą cenuncjację, będącą wypływem władzy ko- 
ronnej, odpowiedzialny jest minister. Telegram 
Wilhelma był niewątpliwie aktem władzy mo- 
narszej, ale kontrasygnatury ministerjalnej nie 
nosi. Któż więc zań jest odpowiedzialny ? Ale po 
co sobie łamać głowę i suszyć mózg nad takiemi 
drobiazgami  formal.osc'owemi,  uzasadnionemi 
może w naszych dawnych pojęciach prawnopan- 
stwowych, mie dającemi się jednak stosować do 
tego, czego dzisiaj świadkami jesteśmy w Niem- 
cze h. Tam monarcha zstępuje z wyżyn tronu 
i z koroną na głowie, purpurą na grzbiecie 
i z berłem w ręku mięsza się w wir życia publi- 
cznego i społecznego i chce na niem koniecznie 
swoje osobiste i indywidualnewycisnąć piętno. Nam 
się dotychczas zdawało, że to niezgodne z maje- 
statem monarszym. Jeżeli to jednak cesarz Wil- 
helm czyni, powinienby pamiętać o tem, że kto 
wstepuje na ulicę, porinien berło i purpurę po- 
wiesić na hak, bo je łatwo powalać błotem, że 
kto się mięsza w tłum ten łatwo się narąża na 
niespodzianki. I jeszcze jedno. Być może, że cesarz 
Wilhelm lepiej. aniżeli my, pojął ducha czasu, że 
kierunek przezeń obrany odpowiada wymogom 
nowoczesnym. Ale w takim razie uzasadnione 
jest może pytanie, czy wśród takich warunków 
jest jeszcze dzisiaj w Niemczech miejsce na par- 
lament i czem on tam dzisiaj jeszcze jest ?... 


| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
| 
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Korespondencje. 


Wiedeń 24. marca. 
(Zakłady hipoteczne wobec nowej ustawy podatkowej). 

W jednym z ostatnich listów wspomniałem 
o walce pomiędzy reprezentantami rolnictwa, a 
reprezentantami zarobkowości handlowych i prze- 
mysłowych, walce, która słusznie przeniesioną 
została na grunt Koła polskiego. Wspomniałem 
też, że rolnicy w Kole polskiem tracą przy dys- 
kusji podatkowej z oczu wielkie interesy rolni- 
ctwa, a rozdrabiają siły, dopominając się o mało 
znaczące, a jednak dla innych warunków e! 
dności krajowej niesympatyczne ulgi. Następne | 
posiedzenia Koła utwierdziły mnie jeszcze w 
tem przekonaniu. i 

Kiudy na porządku dziennym sta:ęła kwe- 
stja opodatkowania zakładów hipotecznych, a 
więc kwestja, która szczególnie w zastosowaniu 
do towarzystw wzajemnych, ale także i w za- 
stosowaniu do zakładów akcyjnych bezpośrednio 
rolnictwa dotyka, posłowie, którzy tak namię 
tnie bronili uwolnienia od podatku zarobkowego 
handlu produktami rolniczymi, nie znaleźli ani 
słówka na obronę rolnictwa. Zapomniano wido- 
aznie, że obciążenie zakładów hipetecznych bez- 
warunkowo odbić się musi na cenie kredytu rol- 
niczego i pozostawiono innym obronę tej sprawy. 

Podjął się jej poseł dr. Byk podnosząc zwią- 
zek tej kwestji ze stosunkami ekonomicznymi 
całego kraju. Dr. Byk zwrócił uwagę na niesto- 
sunkowe ciężary, jakie z tytułu projektowanej 
ustawy spadły by na zakłady hipoteczne. Wpra- 
wdzie stopę podatkową (16'/,) zatrzymano, wzglę- 
dnie na krótki czas przejściowy o '/,*/ę podwyż- 
szono, ale z drugiej strony nowa ustawa rie 
uznaje tytułów do potrąceń, wynikających z do- 
tychczasowej ustawy. Mianowicie odsetki od ka- 
pitałów zahipotekowanych, również jak i kupony 
od papierów wartościowych, nie wchodzą obecnie 
do fasji przychodu, według nowej ustawy zaś i 
te przychody mają być opodatkowane. Przy od- 
setkach od długów hipotecznych rozchodzi się tu 
tylko o nadwyżkę, która pozostaje zakładom ty- 
tułem kosztów administracji, lub prowizji; po- 


wśród nocnej eiszy. Stał tak już chwilę, gdy 
nagle zdało mu się, że na granicy parku do- 
strzegł jakiś poruszający się cień. Mogło to być 
jedno z drzew, poruszane wiatrem i rzucające 
cień na piaskiem wysypaną ścieżkę; zaczął się 
jednak uważniej przypatrywać i przekonał się, 
że to rzeczywiście ezłowiek jakiś szedł powoli. 
Sam ten fakt mimo spóźnionej pory, nie 
miał w sobie nic nadzwyczajnego i Cendrin w ; 
innych okolicznościach nie byłby najmniejszej do | 
niego przywiązywał wagi, ale pod wpływem į 
opowiadania pani Herbelin i jej niepokoju, poja: 
wienie się tego spóźnionego wędrowca zdawało 
imu się pozostawać w związku z usiłowaniami 
margrabiego Condottier i dla tego zwrócił na nie 
szczególoą uwagę. i 
Nieznajomy zbliżył się do parkanu, odd zie- 
lającego dziedziniec pałacu od zabudowań gospo- | 


darskich, jakby w obawie, aby nie został do- 
strzeżony. Potem skierował stę ku cieplarni i 
Cendrin dostrzegł, że trzymał w ręku jakiś 
przedmiot, którego jednak bliżej określić nie był 
w stanie. W tej właśnie chwili księżyc przedarł 
się przez chmury i oświetlał jasno ścianę cie- 
plarni, na tle której zarysowała się teraz wyra- 
Żnie sylwetka nocnego gościa. Nie był to ani 
wieśniak, ani tem mniej robotnik przeciwnie, 
zręczna postawa zdradziła mieszkańca salonów. 
Na głowie miał okrągły kapelusz o szerokich 
kresach, któcy zasłaniał mu twarz zupełnie. Na- 
reszcie Cendrin rozróżnił wyraźnie przedmiot, 
który niósł w ręku: był to bukiet. Otworzył 
drzwi cieplarni, której nie zamykano nigdy i na 
progu podniósł ramię w górę, prawdopodobnie 
aby zawiesić przyniesione kwiaty, kiedy się bo- 
wiem cofnął, już ich nie miał w ręku. 

Cendrin zaciekawiony pomyślał: 

— Czyżby «to był nasz margrabia, który jak 
Romeo przychodzi o północy marzyć pod okna- 
mi ukochanej? Co mówię, Romeo? pomyliłem 


Przedpłatę | ogłoszenia przyjmują we Lwowie 


Biuro Gi „Dziennika Polskiego", Plac Marjacki 


We Wiedniu: pp. Haasenstein et Vogler, (Otto Maas), 
M. Dukes, 
i J. Denneberg; w Berlinie, 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube; w Hamburgu, 
Karoly et Liebmann ; w Paryżu: C. 
de Varenne. 

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą RO centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (paini 

Doniesienia o ślubach, zaręczynae 
nikaty po kronice za jeden wiersz 50 ct. 

Prywatne korespondeneje 12 i nekrologja BO ct. cd wiersza. 


i sklepy po R et. od wyrazu. 
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza. 


się co do josób. Pau, który po nocy przynosi 


Rok XXVIII 


Jedynie I wyłącznie : 
17 w domu pana Kiselki. 


H. Schalek, A Oppelik, Rudolf Mosse 


rankfurcie, Kolonji: 
Adam ;38 rue 


i inne prywatne komu- 


ogłoszenia 1'/, centa od wyrazu. Pomieszkania 


bierzne odsetki o ile się równają kuponowi sd 


listów zastawnych, lub hipotecznych nie wchodzą „ 


w rachubę. Lecz i ta nadwyżka, tudzież kupuny 
od papierów wartościowych stanowią poważną 
część dochodu, a podlegając podatkowi wraz 
z dodatkami autonomicznymi, znacznie przyczy- 
nić się muszą do powiększenia ciężarów podatko- 
wych dla zakładów hipotecznych. Dr. Byk uwa- 
ża wobec tego zatrzymanie dawniejszej stopy 
podatkowej tylko za pozorne, w rzeczywistości 
zaś podatek bardzo znacznie się podniesie. 
W memorjale galic. , Banku hipotecznego, który 
wniesiony został do Koła polskiego, wykazano 
cyfrowo, że podatek zwiększy się w trójnasób ! 

Zdaniem mowcy należałoby przy uchwale- 
niu podatku odróżnić zakłady kredytowe po- 
wszechne, od zakładów hipotecznych, względnie 
od eddziałów hipotecznych, a co do tych zniżyć 
stopę podatkową. Wyższy podatek bowiem sta- 
nowezo odbić się musi na dłużnikach hipote- 
cznych, a nawet sprowadzić może konkurencję 
zakładów węgierskich, lub zagranicznych. 

Dalej podniósł mowca podatek rentowy, 
który obciążyć musi wszystkie zakłady hipo- 
teczne, czy to akcyjne, czy wzajemne. Instytucje 
hipoteczne galicyjskie przyjęły — wydrukowany 
nawet w tekście obligów — obowiązek, że wła- 
ściciele obligów żadnego podatku nie zapłacą. 
Podatek rentowy zatem, o ile się to odnosi do 
wydanych już obligów, spadnie na zakłady, 
a w przyszłości ebciąży dłużników. Adin. 


Nierzetelna konkurencja. 


Świeżo wniesiony w parlamencie niemie- 
ckim przez rząd projekt do prawa, mającege na 
celu zwalczanie nierzetelnego współzawodnictwa, 
tak zwanej „concurrence déloyale“ -- jak to zau- 
wąża Dz. Pozn. — bardzo rozmaitego u poszcze- 
gólnych stronnictw ekonomicznych w Niemczech 
doznaje przyjęcia. Wypadki nierzetelnej konku- 
rencji zachodzić mogą w stosunkach dostawcy 
lub producenta z odbiorcą, dalej między kupcem 
detalicznym a konsumentem, lub ostatecznie mię- 
dzy poszczególnymi przedsiębiorcami. Rzeczony 
projekt rządowy słusznie ogranicza się na zwal- 
czauniu nierzetelnego współzawodnictwa miedzy 
przedsiębiorcami, ponieważ o zapobieganiu nad- 
nżyciem w stosunkach innych staranie mają już 
inne z dawna istniejące przepisy prawne. 

Szkoła manszesterska  ckonomistów 
w Niemczecli, dbająca rzekomo o swobodną grę 
rozmaitych czynników społeczno-gospodarczych, 
zajmuje wobec nowego projektu stanowisko od- 
porne i utrzymuje, że po wszystkie czasy naj- 
iepszym środkiem przeciwko konkurencji nierze- 
telnej będzie i pozostanie samopomoc. Zapatry- 
wanie to wygłaszają ci sami ludzie, co to nie- 
zwykłą wytrwałością swej propagandy wywal- 
czyii kiedyś z pomocą Bismarcka „wolność pro- 
cederową* i przyczynili się do ruiny cechów. 
Dziś ich głosy, broniące bezwzględnie praw in- 
dywidualnych i indywidualnej swawoli zarobku- 
jących, nie wydają się hasłem postępa, lecz re- 
akcji, gwałcącej jednostki ekonomicznie słabe, 
albo me wyćwiczone w nieuczciwych środkach 
nielojalnego współzawodnictwa. Wpływ jednakże 
partji manszesterskiej dziż zredukowany jest do 
bardzo skromnych rozmiarów, prawodaw- 
stwo więc gospodarcze ani na jej pomoc, ani na 
jej opozycją oglądać się nie potrzebuje. Protest 
wolnohandlowców owych przeciwko zwalczaniu 
sądowemu konkurencji nierzetelnej, nie ma za- 
tem dziś żadnego prawie znaczenia 

Radykalizm polityczno ekonomiczny tak- 
że niechętne zajął z góry stanowisko wobec no- 
wego przedłożenia. Dziwić się temn nie można, 
bo socjalizm, którego byt opiera się jedynie 
i wyłącznie na podtrzymywaniu nienawiści kla 
sowej, szyderstwem obrzuca wszelkie usiłowania, 

a a 
kochance kwiaty, przełażąc przez parkan, to 
Ruy Blas. W każdym razie dla wiebiciela fin 
de siècle, postępowanie to strasznie romantyczne. 
Co ma znaczyć ten bukiet? Muszę go zobaczyć 
jutro rano. 

Tymczasem nieproszony gość dopiąwszy wi- 
docznie celu swej nocnej wycieczki, oddalił się 
tą samą drogą, którą przyszedł. Zatrzymał się 
przez chwilę na granicy parku, jakby obserwu- 
jąc okna zamkowe, poten znikł w ciemnościach. 
Cendrin czekał jeszcze kwadrans przy oknie 
chąc się przekonać, czy nie powróci, potem zga- 
siwszy lampę w salonie, udał się na spoczynek. 

Nazajutrz około godziny siódmej rano uczo- 
ny udał się do cieplarni i rzeczywiście znalazł 
zawieszony nad drzwiami bukiet z przepysznych 
orchidei, taki, jakiego nie potrafiłby ulożyć ża- 
den ogrodnik w okolicy. Bilecik wiożony pomię- 
dzy kwiaty zwrócił jego uwagę, wziął go i prze 
czytawszy na kopercie adres: „Do pauny Cecy- 
lji“ otworzył go bez wahania. Na wonnej kart- 
ce nakreślone były te słowa bez podpisu: „Łod- 
czas kiedy pani Spisz, ja czauwam pod twojemi 
ok:ami, Jeśli chcesz mnie pani uszczęśliwić, to 
wyjrzyj co wieczór koło północy z twego okna, 
a zobaczysz mnie przy wejścia do cieplarni.* Cen- 
drin zmiął list z gniewem i z bukietem w ręku 
skierował się na podwórze stajenne, tu rozerwał 
gwałtownie nitkę, którą zwiąsane były wspa- 
niałe kwiaty i rzucił je na kupę nawozu, mru- 
cząc: 

— Oto miejsce właściwe dla nich. A ten, 
który je przyniósł, to doprawdy nikczemna oso- 
bistość. Jakim sposobem ukarać go, jak na to 
zasługuje ? 

Zamyślony powrócił do pałacu i wziął się 
do pracy, aby uspokoić się i odświeżyć umysł. 


(Ciąg dolsgy nastani ) 
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niosące ulgę rozmaitym klasom społecznym. So- 
cjaliści naś.siewają się, że drobnym rzemieślni- 
kom, kupcom i członkom cechów podaje się na 
Wedłag nich nie zajmą stano- 
wisk opróżuionych przez oszukańczych przedsię- 
biorców uezciwi towarzysze zawodu, lecz wielki 
przemysł fabryczny, który od dawna już zaprze- 
stał operować drobnemi, a mniej dla siebie po- 
płatnemi środkami „schwindła* i oszustwa. Ta- 
jemnicą powodzenia fabryk jest machina, podział 
pracy i produkcja masowa. Objeżdżających wsie 
i miasteczka kupców zastąpią też po przyjęciu 
nowego prawa zapewne ñlje` wielkich fabryk. 


ratunek słomkę 


Tak oceniają projekt socjaliści. 


Po za kołami wolnohandlowców i socjali- 
stów projekt do prawa o zwalczaniu nierzetelnej 
konkurencji mniej lub więcej sympatycznego do- 
znał przyjęcia. W szerokich też warstwach rze- 


mieślniczych i kupieckich walka przeciwko nie 


lojalnemu współzawodnictwu bazarów aukcyjnych 
i oszukańczych wyprzedaży bardzo jest popular: 
Żywe zajęcie gję myślą obrony skutecznej 
wynika z przyspieszonego w ostatnich latach 
rozwoju dróg komunikacyjnych i z podaży prze- 
rastającej znacznie popyt i zapotrzebowanie. Aże- 
by więc pozbyć się towarów swych rychlej, ani- 
żeli współzawodnicy, ucieka się przedsiębiorca 
do najwątpliwszych nawet środków, które od wy- 
rażźnego oszustwa różnią się jedynie tem, że tru- 


ną. 


dniej je wykryć. 


„Wolność“ procederowa, reprezentująca je- 
den z osławionych darów polityki ekonomicznej 
Bismarcka, otworzyła wszystkim w Niemczch moż- 
ność absolutnie wolnego wyboru nietylko zawo- 
du, lecz zarazem i środków, zmierzających do 


nzyskania jak największych korzyści majątko 


wych. Z upadkiem grożnej niesumiernym i nie- 
rzetelnym jednostrom jurysdykcji cochów i kor- 
poracyj kupieckich, z uchyleniem dowodu uzdol- 
nienia i z udzielaniem nieograniczonych konce- 
syj upadła także korporacyjua kontrola, jaką da- 
wniej stowarzyszeni w cechu rzemieślnicy nawza- 
jem wobec siebie wykonywali. Jeżeli krępowa- 
indywidual- 
nej przez dawne korporacje wydawać się mogło 


nie swobody i przedsiębiorczości 


zbyt uciążliwem, to obecnie niczem nie skrępo 


wana swoboda indywidualna dosięgła drugiego 
dzisiejsze mi 
pojęciami o zadaniach etycznych społeczeństwa 


ekstremu, nie zgadzająego się z 


i rządu. 


— mesman CIA MAMA 


Towarzystwo przyjecśł stuk piąknyoh 


Kraków 25. marca. 


Dzisiaj o godzinie 12. w południe w salach 
Sukiennic odbyło si, walne zgromadzenie członków 
towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych. Prezes hrabia 
Kiward Raczyński zagaił zebranie i poświęcił 
gorące wzpomnienie żałobne pamięci b. prezesa Ś. p. 
Henryka Rodakowskiego. Dalej wspomniał o odłą- 
czeniu się filji lwowskiej i przekształceniu się tako- 
wej w samoistne towarzystwo, Życząc mu jak najle- 
pszego powodzenia. My wróciliśmy do pierwotnego 
naszego okręgu terytorjałnego. Zadanie nasze, zawsze 
niełatwe, staje się coraz trudniejsze przez wzrasta- 
jącą konkurencję Warszawy i nowo powstałą Lwowa. 
Pomoc zaś znajdujemy tylko w filji poznańskiej, 
która mimo nader niekorzystnych warnnków miej- 
scowych daje dowody żywotności, dzięki zaintereso- 
waniu się tamtejszego społeczeństwa i nieznmiordowa- 
nym staraniom swojego kierownika hrabiego Enge- 
stróma. Dyrekcja w poczuciu swoich obowiązków 
przyłoży wszelkich starań, aby liczbę członków na- 
szych poemnażać, a w gospodarstwie wewnętrsnem 
kierować się przepisami ścisłej oszczędności, tak, aby 
działalność nasza przez fiuktuacja dochodowe jak naj- 
mniej ucierpiała. Mowca wspomina o rozwiązaniu 
stosunku, łączącego towarzystwo z towarzystwem 
wzajemnej pomocy artystów, a utworzeniu natomiast 
osobnego funduszu peżyczkowego dla artystów; fun- 
dusz ten rość będzie z każdym rokiem i da z cza- 
sem możność skuteczniejszego działania, aniżeli to 
było możliwe przy d.tychczasowym systemie. Mowca 
podnosi wreszcie, że z powodu zwinięeia fiilji lwo- 
wskiej powstała potrzeba reformy statu- 
tów, która w bliskiej przyszłości przeprowadzoną 
zostanie, a jak najpraktyczniej dokonać jej pra- 
gniemy. 

Sekretarz 
stępnie wyczerpujące 


towarzystwa p. Bóhm złożył na- 
sprawozdanie administracyjne 
za rok 1894, a czterdziesty istnienia towarzystwa. 
Sprawozdanie zaznacza ubytek 488 członków prze- 
ważnie we wschodniej Galicji; obecna liczba człon- 
ków wynosi 5242 i jest jedną. z analegiczych insty- 
tucyj, najwięcej liczącą członków. Dyrekcja ubytek 
wyrównać pragnęła rozszerzeniem działalności i zwró- 
cita się z okólnikami na niewyzyskane dotąd miej- 
scowości. Na rozesłaną odezwę do 150 osób, zgło: 
siło się 80 z gotowością służenia sprawie towarzy- 
stwa i tym nowym  korespondentom przesłano do 
rozsprzedaży 1000 akcyj na rok 1896. Zmniejszył 
się również dochód z wstępu na wystawę, a to z 
powodu wystawy lwowskiej. Do rozlosowania zaku- 
piła dyrekcja 104 dzieł sztuki w cenie 8230 zł. 
Premia za rok ubiegły: „Odpoczynek żniwiarzy“ 
podług obraza Wodzinowskiego została dobrze przy- 
jętą Co do premji na rok przyszły, dyrekcja robi 
starania w pierwszym rzędzie o Siemiradzkiego 
„Taniec wśród mieczów* ; gdyby starania nie od- 
niosły skutku, dyrekcja dałaby reprodukcję jednego 
z obrazów Czachowskiego. 

Imieniem komisji kontrolującej sprawozdanie 
przedłożył urzędcik filji banku krajowego. p. Franci- 
szek Gołąb. Dochody wynosiły 39.476 zł., rozchody 
37.558 zł. Stan fundnszu obrotowego wynosi 5 425 
zł. Na zakup dzieł sztuki do losowania wydano 
8230 zł., Towarzystwu wzajemnej pomocy artystów 
wypłacono 1.057 zł., na pożyczkach u artystów 2 956 
zł., koszta premij 7.672 zł., czynsze 3.957 zł., pen- 
sje i zasługi 4 552 zł. Komisja kontrolująca wniosła 
o udzielenie zarządowi absolutorjum. i 

Odezwały się głosy, domagające się zmiany sta- 
tutu; na wyjaśnienie, że obrady nad zmianą statutu 
są dzisiaj niemożliwe, odpowiedział jeden z obecnych 
na sali członków, że zgromadzenie odmawia dyrekcji 
absolutorjum. Za wnioskiem tym oświadczyło się 6 
głosów ; natomiast udzielenie absolutorjum uchwalone 
zostało przez nader liczny zastęp na sali będących 
członków. 

Z kolei odbył się akt rozlosowanie dzieł sztuki 
iniędzy członków Towarzystwa. Wygrały numera: 

21 („Zima* Dietricha, zł. 45) p. A. Ryczko- 
wski ; 214 („W chałupie“ Łasińskiego, zł. 80) hr. 
Adamowa Branicka w Suchy; 230 („Tabun koni* 
Daczyńskiego, zł. 50) p. Wojciech Chrzanowski w 
Niedarach; 246 („Połów ostryg* Wankiego, 80 zł) 
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ks. Temple Jan z Białej; 371 („Madonna”, statuetka 
Błotnickiego, 25 zł.) p. Klefasiński; 381 („Widok* 
Grabińskiego, 40 zł) p. Hirszel z Januszpola; 418 
(„Gęsiarka* Żelechowskiego, 120 zł) dr. Marjan 
Starzewski ze Lwowa; 458 („Krajobraz przy zacho- 
dzie słońca“ Gradowskiej, 15 zł.) hr. Albert Marcho- 
cki; 554 („Gra w scyzoryki“ Kryształowicza, 220 
zł) p. Wiktorja Kosińska z Krakowa, żona urzędn, 
magistratu; 592 („Powrót z polowania“ Wywiór- 
skiego, 300 zł) p. Orda Stanisław; 641 (Album 
,Umeleckiej Besedy“ 5 zł.) p. Piernikarski z Kra- 
kowa ; 727 („Uczta*, sztych, 5 zł) p. Wilhelm Sey- 
fert z Krakowa; 744 („Krajobraz letni“ Wodzino- 
wskiego, 135 zł.) -. Józef Zwoliński z Krakowa; 
808 („Madonna*, statuetka Błotniekiego, 25 zł.) pan 
Antoni Doleżal; 887 („Madonna*, statuetka Błotni- 
ckiego, 25 zł.) p. Jan Barzykowski: 891 („Miłość 
macierzyńska*, pastel Damazego, 50 zł.) pani Elżb. 
Dawidowiczowa; 935 („Flirt*, chromolitografja, 5 zł.) 
p. Józef Michalczewski ze Iiwowa; 

1030 („Młyn* Grakińskiego, 50 zł) p. Sidoro- 
wicz ze Lwowa; 1096 („Rzymianka*, sztych Kaul- 
bacha, 5 zł) p. Pepłowski ze Lwowa; 1116 („Ko- 
ściuszko”, grupa z gipsu, Marconiego, 50 zł.) pan 
Ciepielowski ze Lwowa; 1139 („Nad wieczorem“, 
akwarela Pociechy, 120 zł.) p. Walciszewski ze Lwo- 
wa; 1454 („Zakonnieca* Kotowskiego. 100 zł.) pan 
Gutkowski Józef ze Lwowa; 1493 („Włoszka* Jano- 
wskiego, 80 zł.) p. Karol Młodnicki ze Lwowa; 
1498 („Podarek* Dietricha, 250 zł.) p. Wincenty 
Bisikiewicz ze Lwowa; 1544 („Uczta*, sztych, 5 zł ) 
p. Samuel Heller ze Kwowa; 1720 („Z nad Wisło- 
ka" Grabińskiego, 40 zł) p. Ignacy Szczepanowski 
ze Stanisławowa; 1748 („Z naszych okolic" Swie- 
szewskiego, 50 zł.) p. Bronisław Greck z Burszty- 
na; 1815 („Z nad Wisłoka“ Grabińskiego, 40 zł.) 
p. Adam Ważny ze Lwowa; 1857 („2 polowania“, 
fragment Kostrzewskiego, 60 zł.) p. Aleksander Ge- 
tritz ze Lwowa ; 

2039 („Chrystus“  Trojanowskiego, 35 zł.) p. 
Aleksander Xeifert z Krakowa; 2102 („Madonna*” 
statuetka Błotnickiego, 25 zł.) p. Franciszek Nowiń: 
ski z Krakowa; 2128 („Z nad Wisłoka“ Grabiń- 
skiego, 40 zł.) p. dr. Gąsiorowski z Krakowa; 2133 
(„Moczary* Popiela, 85 zł) p. Kazimierz Rogoziński 
z Krakowa; 2463 („W lecie" Augustynowicza, 100 
zł.) p. Andrzej Kawecki z Krakowa; 2486 („Cy- 
ganka* figura Jacuńskiego, 40 zł) p. Emil Czapliń- 
ski z Ozortkowa; 2488 („Na wsi“ Dzbańskiego, 60 
zł.) dr. Józef Bryliński z Czortkowa; 2544 („Wspo- 
mnienie* rysunek Młodniekiej, 30 zł.) p. Edmund 
Sander ze Świrza; 2609 (Rzymianka* sztych 5 zł.) 
p Aleksunder des Loges z Kałusza; 2622 („Kościół 
na Skałce“ Bryniarskiego, 45 zł) p. Edward Jawor- 
ski; 2635 („Madonna* statuetka Błotnickiego. 25 
zł.) p. Skwarczyński; 2641 (Album czeskie 5 zł.) 
p. Zenon Domański; 4762 („Widok* Grabińskiego, 
40 zł) p. Włodzimierz Pozen z Krakowa; 2895 
(„Z Płaszowa* Dietricha, 50 zł) p. Karol Rutko- 
wski; 

3104 („Widok wiejski* Gramatyki, 80 zł.) ks. 
Przedpełski z Łysowie; 3816 („Z przedmieścia” Fa- 
biańskiego, 100 zł) p. Narcyz Terlecki; 3867 („Mo- 
tyw z Karimierza* Koniuszki, 50 zł.) p. Rowan 
Drobner z Krakowa; 3477 („Madonna* statuetka 
Błotnickiego, 25 zł.) p. Stanisław Kurek z Krako- 
wa; 3589 („Pastuszek*  Makarewicza, 100 zł.) p. 
Józef Abgarowicz z Łuki; 361% („Z nad Wisłocka” 
Grabińskiego, 50 zł.) p. Sedina; 8676 („W kru- 
chcie* Stasiaka, 50 zł.) p. Gustaw Seyfarth ze Lwo- 
wa; 3741 („W szynkowni* sztych, 5 zł ) p. Józef 
Łakociński z Krakowu; 3886 (Album węgierskie, 5 
zł.) p. Pietw Filler z Olszany; 3971 („Studjum góź- 
skie Bierkowskiej, 50 zł.) p. Franciszek  Kubisztal 
z Tarnowa; 3991 („Zachód słońca“ Koniuszki, 50 
zł.) p. Adam Suchoński ; 

4017 („Z Ktynicy* Binkiewieza, 30 zł) p. 
Władysław Bromowicz 4 Krakowa; 4027 („Hucuł* 
Dębickiego, 75 zł.) redakcja lijabła z Krakowa; 
4160 („W perkn* Lisiewicza, 120 zł.) p. Józef: 
Frezerowa z Bbrzyskorzystewki; 4310 („Studjum* 
Młodnickiej, 30 zł) p. Babiński z Gostynia; 4436 
(„Na polowaniu“ Mańkowskiego, 280 st.) p. Teodcr 
Kułakowski z Krakowa; 4538 („łaniec wśród mie- 


czów*, heliograwura, 10 zł) p. Henryk  Scheurich 
z Bochni; 4626 („Swięcone na Syberji* Malcze- 
wskiego, 360 zł.) ks. Fr. Wojnarski z Krakowa; 


478% („W redzinnem kole“  Wodzinowskiego, 200 
zł.) p. Leon Papieski; 4825 („Madouna*, statuetka 
Błotnickiego, 25 zł.) p. W. Górski; 

5024 („Brzeg lasu* Heimrotha, 50 zł.) p. Leon 
Przybyłowski z Grajewa; 5025 („Zagroda* Domrada, 
80 zł.) p. Czesław Podwiński; 5198 („Wachlarz* 
Mańkowskiego, 80 zł) p. Luzucki; 5519 („Pulawski 
pud Sawanah* Łuskiny, 74 zł) p. Kosterkiewicz ze 
Stryja; 5621 („Mgła*  Kotowicza 120 zł.) p. ks. 
Ignacy Jopowicz z Denkowa; 5636 („Na polowaniu“ 
Ro..adowskiego, 30 zł.) p. Jan Herażny z Bodze- 
chowa; 5637 („Gewont* pastel Karmańskiege, 120 
zł) p. Franciszek Ochocz: z OCzekaszewie; 5757 
(„Sabała* Eljasza, 60 zł.) p. Karol Brener z Pod: 
górza; 5778 („Noc letnia“ Rapackiego, 120 zł.) p 
Jan Krokowski z Olejowa; 5960 („Z nad Rudawy* 
Papieskiego, 80 zł) p. Jan Wiszniewski; 5971 
(„Krajobraz* Augustynowicza, 60 zł.) p. Franciszek 
Kamocki ; 

6124 („Madonna* statuetka Błotniekiego, 25 
zł.) p. dr. Sieczkowski ze Lwowa; 6145 („Motyw 
z Neapolu* 5 zł.) p. Malwina Szczepańska ze Lwo- 
wa; 6232 („Polana* Łasińskiego, 50 zł.) dr. Sta- 
nisław Jana ze Lwowa; 6275 („Widok Tatr“ Ger- 
sona, 70 zł.) p. Jan Franke ze Lwowa ; 6358 („Mę- 
czeństwe chrześcjan* Szynalewskiego, 1000 zł.) prot. 
Niementowski ae Lwowa; 6434 („Owocarka* Saskie- 
go, 100 zł.) bar. Florjan Ziemiałkowski z Wiednia; 
6462 („Przed burzą* Pełezyńskiego, 30 zł.) p. Ka- 
zimierz Wierzchłejski ze Stawczan; 6488 („Madonna* 
statuetka Błotnickiego, 25 zł.) p. Iga. Smalawski ze 
Starego Sioła; 6485 („Jarmark na konie“ Fabiań- 
skiego, 50 zł.) p. Maurycy Lazarus ze Lwowa; 
6486 („Sen“ ohromolitegr., 6 zł.) dr. Szpilman Jó- 
zef ze Lwowa; 6537 („Madonnu* statuetka Błotni- 
ckiego, 25 zł.) p. Filomena Klossówna ze Lwowa; 
6632 („Staruszek*, pastel Boznańskiej, 40 zł.) p. 
Antoni Łodyński ze Lwowa; 6740 („Krajobraz leśny* 
Sporna, 70 zł) p. Jan Kazimierz Zieliński ze 
Lwowa; 

7070 („Z Chwielowy*, krajobraz Makarewicza, 
130 zł.) ks. Zawadzki; 7086 („Marzec* Wodzino- 
wskiego, 90 zł.) p. Ludwik Wohner z Liska; 7220 
naddniestrzańska”, Makarewicza, 90 zł.) 
kniaź Juljan Puzyna z Narola; 7241 („Powrót z uro 
czystości”, fotograwura, 5 zł.) p. Romuald Palet 
z Jasła; 7252 („K'ajobraz*  Dębiekiego, 65 zł.) 
p. dr. Antoni Malsiewicz w Krakowie; 7325 („Kraj- 
obraz letni*, akwarele Pociechy, 100 zł) p. Ludwik 
Niececki z Kossowa; 7331 („Medaljon Lenartowi- 
cza“ T. Błotnickiego, 40 zł.) p. Konstanty Krako- 
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| wski; 7495 ( Ranek imowy% Janowskiego, 100 zł.) * Hulczem 


r. Stanisław Modlibowski z Gerłachowa; 7497 („Ku- 
Źnia* Dzbańskiego, 60 zł) p. Sczaniecki Konstanty 
z Poznania; 41716 („Poranek letni“  Bierkowskiej, 
60 zł ) p Pągowski z Torunia; 7751 („W parku“ 
Dyrdonia, 40 zł) p. Faustyn Krodkiewski; 7790 
(„Hucuł* Faczyńskiego, 120 zł.) p. Józef Mytkowicz 
z Giedlarowy; 7877 („Paletka*  Kotowicza, 20 zł.) 
p Anc Jadwiga; 

8038 („Popiersie Matejki“ Tombińskiego, 80 zł.) 
p. Białobrzeski; 8058 („Parforce* Wielogłowskiego, 
100 zł.) p. Michalski; 8136 „Gwiazda przewodnią“ 
grupa Dykasa, 55 zł) ks. Teofil Łękawski; 8145 
(Zima* Fabiańskiego, 200 zł) dr. Franciszek Do- 
liński. 

Akt losowania skończył się o godz. 2'/, popo- 
łudniu. 
ZTS p 
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KRONIKA. 
Pamiętajmy © fundacji imienia Tadeusz 
Kosciuszki 

Djarjusz Iwowski. 

roda 27. marca. 

Zgromadzenie tygodniowe Towarzystwa polite- 
chnicznego o godzinie 6 wieczorem w lokalu Towa- 
rzystwa. 


Teatr hr. Skarbka: „Ciepła wdówka“ i „Broń 
niewieścia.* Początek o godz. 7. wieczorem. 


Wi: domości osobiste. Prezydent wyższego sądu 
krajowego p. Tehorznieki, wyjechał do Krako- 
wa na pogrzeb swego ojca. — Z Tours donoszą, że 
jen. Trochu, złożony od dłuższego czasu ciężką 
chorobą, dogorywa. 

Nekrologja. Admirał angielski 
Paget zmarł w Brighton d. 25. bm. 

Kaiendarz. Sroda (27): Ruperta b. Wschód 
ałońca o godzinie 5 minut 56, zachód o godzinie 
6. minut 15. 

Mianowania. Ministerstwo skarbu zamianowało 
w służbie utrzymania ewidencji katastru podatku 
gruntowego geometrów ewidencyjnych I. klasy: Jó- 
zefa Stebniekiego, Ludwika Mikiewicza, Edmunda 
Stud.ińskiego, Michała Bauera, Józefa Szotowicza, 
Luudwika Lipskiego, Mikołaja Łodyńskiego, Franci- 
szka Obmińskiego, Władysława Prohaskę, Stanisława 
Weissa, Antoniego Matejkę, Antoniego Korlakowskie- 
go, Władysława Wesołowskiego, Konstantego Kali- 
nowskiego, Karola Hisenbeissera, Mieczysława Ga- 
wlikowskiego i Erwina Hellera starszym geometrami 
ewidencyjnymi II. kl. w IX. klasie rangi, geometrów 
zaś II. klasy: Feliksa Naganowskiego, Franciszka 
Wierzchowskiego, Jana Fedynę, Józefa Hoffmanna, 
Aleksandra Tazreitera, Stefana Kiliana, Janistawa 
Złowodzkiego, Ludwika Musiała, Jerzego Sochackiego, 
Antoniego Turkiewicza. Józefa Chmielewskiego, Mar- 
ejana Głowackiego Marjana Mroczkowskiego, Józefa 
Chrzanowskiego i Tadeusza Bedronka geometrąmi 
ewidencyjnymi I. klasy w X. klasie rangi. 

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 28. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej. 

Z izby sądowej. W sobotę d. 23. marca za 
kończył się w sądzie powiat. interesujący proces 
karny. Rzecz się tak miała. Daniel Hładun, syn 
Dmytra, służąc przy pułku 30 p., skarżył się często 
ojeu swojemu, rodzinie, kolegom i znajomym, że go 
feldweble K. i T. prześladują, i że on przez nich 
zejść musi ze świata. Przewidywania te ziściły się 
istotnie, bo Daniel w drugim roku slużby umarł w 
szpitalu garnizonowym Dmytro rozżalony śmiercią 
syna, prosząc o zwrot rzeczy po Danielu pozostałych, 
w podaniach do intendantury i pułkownika wysto- 
sowanych, posądził 30 p. p. o zabranie tych rzeczy, 
a feliwebli K. i T. o tak nieludzkie traktowanie 
jego syna, że ten przez nich zszedł ze świata. Pro- 
kuraterja oskarżyła Dmytra o fałszywe obwinienie, 
Dmytro jednak ofiarował się przeprowadzić dowód 
prawdy, co m" się też udało, be sędzia wydał wyrok 
uwalniejący. 

W czasie rozprawy wyszły na jaw szczegóły 
bardzo srautne, wyjmujemy z nich jeden. Za przekro- 
czenia służbowe skazano Daniela Hładuna raz na 
4 dni, później na 10 dni tak zwarego „Kinzeln-are- 
sztu“, kary te połączono i wykonano w ten sposób, 
że na dni 14 z rzędu od 2. do 16. grudnia zam- 
knięte go do kaźni, o ciepłocie mniej więcej 8° R 
Po odbyciu tej kary Daniel miał się zameldować jako 
słaby, czego jednak feldwebel T. miał nie uwzglę- 
dnić i wykreślić go z listy chorych, a nadto pocią: 
gnął go raportu „für respectwidriges Benehmen.“ 
Za to skazano Daniela zaraz dnia następnego, bo 17. 
grudnia na 2 godziny „anbinden;* jest to kara tak 
surowa, że przed jej wykonaniem lekarz ma wydać 
opinję, czy skazany ją ponieść może. 

Tej jednak kary już nie zdołano wykonać, bo 
profos oświadczył, że Hładuna do kaźni nie przyjmie 
i że go jako chorego należy przedstawić lekarzowi. 
Lekarzowi go nie przedstawiono, a w zamian za to 
wysłano go 21. i 23. grudnia każdym razem na 
24-godzinną wartę, po której to służbie i dla zupeł- 
nie zdrowego człowieka nieco za forsownej, Hładun 
27. grudnia oddany został do szpitala, gdzie w trzy 
tygodnie życie zakończył. 

Nie wątpimy, że pułkownik 30 pp. p. Ocetkie 
wicz poleci w tej sprawie przeprowadzić jak najskru- 
pulatniejsze śledztwo wojskowe. 

(m) Pech Pana Tuziaka. W tych dniach, przed 
sędzią Paparą, odbyła się w sądzie m.-del. s. III. 
rozprawa pana Taziaka z Rzęśni Ruskiej. Pan Stofan 
Tusiak, gospodarz „sobie“ zamożny, miał taki przy- 
padek przed rokiem, że „niechcący“ uderzył drugiego 
Tuziaka i drstawszy za to dwa dni aresztu, zrobił 
rekurs; ale że miał „pech“, podwyższono mu w Spe 
lacji karę na dni ośm. Co tu robić, kiedy wstyd sie 
dzieć? Rada w radę, pieniądz jest, wszystko będzie 
— pomyślał pan Stefan — dał 2 zł. i korzec kar- 
tofli stryjaszkowi swemu bez zajęcia stałego, trze- 
ciemu Taziakowi, panu Jędrzejowi, i ten karę za 
bratanka odbył. Trzeba misć znowu „pech“, aby sąd 
dowiedział się o majstersztyku takim i aby pan pro- 
kurator nie podzielał teorji karnej Tuziaków, że ko- 
wal zawinił, a ślusarza można powiesić. Najpierw 
tedy pana Stefana zaproszono przez żandarma do 
sprawiedliwego odsiedzenia swoich 8 dni, do których 
obecnie dodano mu dalszych 8 dni za oszustwo, aby 
przez ten czas mógł się zastanawiać, czyby nie wy- 
padało swoich zapatrywań przedstawić nieustającej 
kom'sji dla kodeksu karnego co do sposobu wykona 
nia kary. Ciekawemi były zeznania Jędrzeja Tuziaka, 
podającego z całą naiwnością, że „chciał z dobrego 
serca zastąpić bratanka i mu przyjemność na święta 
zrobić” — Istotnie, cel csiągnął ! 

Dyrekcja poczt ogłasza, że zaprowadzono kursa 
konne (w miejsce posłańców pieszych) pomiędzy 
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sumę 20.000 zł., popełnił samobójstwo. 
znaleziono pod Krumfelden. 

Przeciw muzysom wojskowym. Dnia 24. i 
25. odbyły się we Wiedniu demoustra-j- rebo' nieza 
przeciw „właścicielom restauracji, w których gry wają 
muzyki wojskowe, przez co cierpią cywilni kapeliści. 
— W niedzielę przyszło do starcia między demon- 
strantami a policją, która dobyła szabel, raniła wielu 
ekscedentów i mnóstwo aresztowała. Onegdaj zamknięto 
2 restauracjeji przez to zapobieżono ponownemu starciu. 

Strejk szewców angielskich rozpoczął się dnia 
18. bm. Bierze w nim udział około 200.000 osób. 
Jak bezpodstawnie go urządzono, dowodem fakt, że 
właśnie w centrach przemysłu szewskiego wcale nie 
zauważono naprężenia stosunków między pracoda- 
wcami a wyrobnikami. W Leicester np., gdzie ba 
stuje 25 000 osób, fabrykanci ofiarowali się sami z 
poimocą materjalną tym strejkującym, którzy zostali 
bez chleba. Kasa związkowa zobowiązała się wypła- 


a Bełzem, Jaśliskami a Wróblikiem szla- 
checkim, tudzież pomiędzy Łuką małą a Tarnorudą, 
wskutek czego ustają dotychczasowe ograniczenia co 
do wagi przesyłek pocztowych odnośnie do urzędów 
pocztowych w Jaśliskach, Hulczu i Łuee małej. 

Pielgrzymka Marjańska do Lorctt» i Rzymu 
wyjedzie z Krakowa d. 16. kwietnia br. popołudniu. 
Uczestnicy pielgrzymki zbiorą się d. 16. kwietnia 
rano w Krakowie u ks. misjonarzy na Kleparzu, 
gdzie odprawi się dla nich nabożeństwo, poczem 
otrzymają bilety, za okazaniem karty uczestnictwa, 
którą już teraz kupić należy. 

Ruszenie lodów. W dalszym ciągu donoszą: 

Z Tarnobrzega. Dnia 22. bm. rano ruszyły 
lody na Wiśle z Surowej (klm, 212) do Przykopa 
(klm. 236), na przestrzeni 24 kilometrów, utworzy- 
wszy zator między klm. 287% i 238. Lody jego złą- 
czyły się następnie z lodami stojącymi poniżej i utwe- 
rzyły aż do Zarzekowie (klm. 268) zatór, mający 
31 kilometrów długości. 

Dnia 22. bm. w południe spłynęly lody poniżej 
tego zatoru na przestrzeni od Nadbrzezia (klm. 270) 
do ujscia Sanu (klm. 279) przy stanie 300 ctm. 
wodeskazu w Dąbrowie wrzawskiej i oparły si; o 
ludy stojące między klm. 279 a 287 pod Chwałowi- 
eami (granica kraju), poczem wieczorem dnia 22. 
biu. jedna ich część od Popowie (klm. 284) do Chwa- 
łowie (klm. 287) odpłynęła przy stanie 418 ctm. 
wodoskazu Chwałuwickiego, wznosząc się 296 ctm. 
po nad najniższy stan wody. 

Dnia 24. b. m. lody wiślane -- które w dniu 
20. b. m. utworzyły zator, sięgający do Maniowej 
(klm. 199) — posunęły się do Słupca (klm. 205). 

Do dnia 24. b. m. czoło i inne cztery miejsca 
głównego zatoru między Zarzekowicami (klm. 268) i 
Zakrzowem (klm. 260) zostały już wzruszome nabo- 


Zwłoki jege 


sownie do tego, jak długo należą do związku. Fa- 
brykanci uważają cały strejk za machinację prowody- 
rów, którym nie myślą też oddawać się na łaskę i 
niełaskę. Patrzą oni tom spokojniej w przyszłość, iż 
w zakresie przewysłu szewskiego zapanowała była 
w ostatnich czasach hyperprodukcja; pauza więc, 
choćby nawet dłuższa, nie będzie dla nich szkodliwa. 
Rezultat strejku w takich warunkach nie może być 
wcale wątpliwym. Kasa związkowa ma wprawdzie 
60.000 fts., lecz na długo-ż to wystarczy dla wyży- 
wienia 200.000 ludzi? Oo się tyczy opinii publi- 
cznej, to jest ona stanowczo nieprzychylnie usposo- 
bioną dla strejku. 

Z wyspy Cajlonu dochodzi wiader ść, że w 
mieście Columbus, Władysław Zaleski, t.a arny ar- 
cybiskup Teb i delegat apostolski dla Indyj Wscho- 
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jami mieszczącymi po 6 klgr. prochu, z których od | dnich, położył uroczyście kamień pod seminarjum 
16. dh 20 b m. użyto 192 sztuk. katolickie w obecności msgra Melizana, arcybiskupa 

Od 20 b. m. przeują nad utworzeniem kanału | Colnmbus, biskupa Kandy, biskupa Jaffy i wobec 
sserokiego 20—30 m, któryby się rozpoczynał od | mnóstwa Ceylończyków, Malabarczyków, a nawet 
czoła zatoru (klm. 268) i szedł w górę rzeki ; kanał | buddystów. 


Zgromadzdnie członków kasy chorych m. 
Lwowa odbyło się onegdaj po południu w sali ra- 
tuszowej. Obecnych było wyżej 800 robotników po 
większej części cegielnianych i pomocników budowla- 
nych. Intelig»ncji nader mało — a jest jej w kasie 
bardzo wiele! Po zagajeniu zaznaczającem, że cezłon- 
kowie zarządn wybrani z robotników, pragną przed- 
stawić dążenia do popruwy stosunków, obrano prze- 
wodniezącym p. Besena, a do biura powołano panów 


ten ma na celu wytworzenie silniejszego przepływu 
wocy, spotęgowan e jej ciśnienia i rozluźnienie lodów 
zatorowych. Główna robota odbywa się obecnie oko- 
ło wybicia owego kanału, skutkiem czego części za- 
toru urywając się odpływają 

Sten wody pod Dzikowem (kilom. 255) wynosił 
w dniu 22 bm. 314 ctw., w dniu 23. b. m. 311 
ctm., w dniu 24. bm. 276 ctm, w dniu 25. b. m. 
266 ctm.; wznosił się więc 404 ctm. do 356 ctw. 


po.ad najniższy stan. — Do dnia 23. bm. lody na | Seliifera i Klosego. P. Lewicki przedstawił wnioski 
Wi:łcee stały w okręgu tarnobrzeskim. komisji zjazdowej w sprawie szpitali. Uchwalono pro- 
Z Niska Do dnia 22. b. m. lody Sanu | sié wydział, by do petycji kas chorych co do ulże- 


nia kasom w wydatkach na szpitali się przychylił. 
Na wniosek referenta p. Kaslera uchwalono dążyć do 
ubezpieczenia robotników rolnych i leśnych, dalej do 
ubezpieczenia na wypadek niezdelności do pracy i 


stały przy stanie -+ 125 centymetrów; — część ich 
s łynęła w dniu 23. b. m. od Ulanowa do Zarzecza, 
zatrzymawszy się powyżej mostu w ŻZarzeczu na 
przestrzeni 2 kilometrów przy stanie -+- 165. — 


Inna część lodów Sanu ruszyła dnia 24. b. m. do | kalectwa, wdów i sierót. Dalej postanowiono żądać 
Skowierzyna przy stanie -|-- 175 centymetrów. Lody | podwyższenia zapomogi na 100"/, zarobku, urgować 
stojące o grubości 15 — 20 centymetrów są mocno | sprawę apteki i wniosku o związku lokalnym kas 
wzruszone. chorych w sprawach leczenia. Na liczne zażalenia 

Ze Stanisławowa. Lody Daiestru z pod | członków wyjaśniał p. Nacher zgłaszającym się, o ile 


ich zażalenie było uzasadnione — inne żale polecił 


Halicza ruszyły dnia 20. b. m., a z Bukownej i Ni- 
zwrócić do prezesa kasy — urzędującego co nie- 


żniowa dnia 28. b. m., przy stanie 85 centymetrów 


względnie 105 centymetrów nad zero. — Środek | dzieli i święta od 10. do 12., lub do lekarza refe- 
koryta prreważnie wolny. — Grubość lodów 15 | renta dra Sztembartta. 
do 20 ctm. Zachęcając obecnych do licznego udziału w wy- 


borach, które się 21. kwietnia odbędą, pouczył ich 
tenże referent, że mają prawo na 100 robotników 
żądać 4 delegatów — poczem zamknął przewodni- 
czący p. Besen posiedzenie, 

Wieczorek w „Sokole* w 28mą rocznicę za- 
iożenią Towarzystwa, odbył się onegdaj w przepeł- 
rionej publicznością sali. Wszystkich amatorów, a 
iem więcej mitystów, biorących udział w przedsta- 
wieniu, wynagradzano hucznemi oklaskami. Szezegól- 
nie podobały się produkcje gimnastyczne dzielnych 
naszych „Sokołów“, wykonane z prawdziwą precyzją 
i zręcznością. á 

Nieostrożna jazda. Jan Bodakowski, parobek, 
jadąc onegdaj szybko i nieostrożnie, potrącił kucharkę 
Hanuśkę N. i Żletnią jej córkę, skutkiem czego 
dziecko stłnkło sobie silnie głowę. Według ořzecze- 
nia lekarskiego dziecku może grozić zapalenie mózgu. 

«śród karesów. Froim Rewicz i Chaim R 
zapałali nagla miłością ku Fajdze Krebs, przeku, 
Rywale jednak porozumieli się widocznie pomięa _ 
sobą przybywszy bowiem onegdaj popołudniu razem 
do jej mieszkania, podzielili się tak względami swej 
ukochauej, że podczas gdy Rewicz trzymał ją w 
objęciach, Roses tymczasem ściągnął jej z kieszeni 
— widocznie na pamiątkę — pugilares z kwotą 12 


Stan sanitarny Warszawy -— jak zaznacza w 
Medycynie dr. Juljusz Kramsztyk — uległ w ciągu 
dwóch ubiegłych miesięcy znacznemu pogorszeniu tak 
w porównania z miesiącami poprzedzającemi. jakoteż 
z odpowiedniemi miesiącami roku zeszłego. Śmiestel- 
ność dosięgła prawie 249/,, gdy w r. z. wynosiła 
w lutym 20 797/,, w marcu 1752. Tak znaczne po- 
gorszenie waruuków zdrowotnych miasta przypisać 
należy przedewssysikiem epideraji grypy, jakoteż cho- 
rokom narządów oddechowych, w związku z epidemją 
się rozwijających. Eçcidemja ta, wygasająca zresztą 
w obecnej chwili, była drugą wielką, istotną pande- 
mją w drugiej połowie XIX. wieku, tak u nas, jak 
w Europie panującą. W porównaniu z epidemią z 
roku 1889 — 1890, była ona mniej nieco rozległa, 
w ogólności łagodniejsza i rzadziej powikłania ze 
strony narządów oddechowych powodowała. Spostrze 
gając te dwie wielkie epidemje, można było zauwa- 
żyć różnicę, jaka zachodzi między zwykłą grypą, rok- 
rocznie w Warszawie się zjawiającą, a epidemiczną 
jej po tacią. Posiadają one liczne podobieństwa, ale 
za identyczne uważane być nie mogą. Obie postacie 
gą zaraźliwe, w obu istnieje skłonność do chorób na- 
stępczych, ale kiedy w grypie miejscowej na pierwszy 
plan występuje nieżyt dróg oddechowych. w postaci 


pandemicznej przeważają objawy ogólne, gorączkowe | zł Niewdzięczna Fajga zawiadomiła o tym nie- 
i nerwowe, a zajęcie błony śluzowej dróg oddecho- | zwykłym dowodzie miłości policję, a ta znów, 
wych ustępuje na drugi plan, albo wcale nie ma | jak zwykle, podejrzliwa, posądziła obu oskarżonych 


o kradzież. 

tgień kominowy wybuchł onegdaj w południe 
w domu pod l. 7. przy ul. Rejtana. Skończyło się 
na strachu, przywołana bowiem straż pożarna w kró- 
tkim czasie zapobiegła wszelkiemu groźniejszemu nie- 
bezpieczeństwu. 
~.  Obłąkaną kobietę przytrzymano onegdaj na ul. 
Zółkiewskiej i oddano ją na razie do komisarjatn 
dzielnicy III. 

„_ Drugiego idjotę, wałęsającego się po ulicach, a 
nie mogącego dać o sobie żadnych wyjaśnień, prócz 
tego, że nazywa się Chaim Schiff, oddano do are- 
sztów policyjnych. 

Honorowe obywatelstwo miasteczka Kulikowa 
nadała rada gminna panu Franciszkowi Schiferowi, 
dyrektorowi kasy zaliczkowej „Nadzieja“ w Nanka- 
wie w dowód uznania zasług, położonych około zało- 
żenia w roku 1880 i prowadzenia pożytecznej dla 
miasteczka instytucji kasy zaliczkowej „Nadzieja“ w 
Kulikowie. 

Wilki ciągle jeszcze grasują w powiecie kimpo- 
lungskim. Ubiegłego tygodnia rozszarpały we wsi 
Briaza kilka sztuk bydła. 

Znikł bez Śladu po raz drugi Mirosław Trem- 
bicki, uczeń 2. klasy gimnazjalnej w Kołomyi, 
wyszedłszy z domu do szkoły dnia 1. marca b. r. i 
dotąd nie powróciwszy do domu. Mirosław T. ukoń- 
czył 13 lat wieku, włos szatynowy, prawie stojący, 
twarz smagła o regularnych rysach z nieznacznie 
czerwoną blizną na prawym policzku, poniżej oka; 
ubrany był w ciemno tabaczkowy paltot, w krótki 
surdut popielaty, takież spodnie i kamizelkę, i w 
czapkę bronzową 0 białych pasach. Ojciec, Izydor 
Irembieki, koneypjent adwokacki w Kołomyi, uprasza 
uprzejmie każdego, ktoby na ślad jego syna wpadł, 
lub wiedział o miejscu jego pobytu, o natychmia- 
stowe doniesienie. Wszelkie koszta będą z podzięko- 
waniem zwrócone. Szanowne redakcje innych czaso- 
pism uprasza się 0 łaskawe powtórzenie niniejszej 
prośby. Dodaje się w końcu, że Mirosław T. nie ma 
i przy sobie żadnych dokumentów i że prawdopodobnie 
o defraudacji popełnionej przez friesachskiego bur- | pod innem nazwiskiem się ukrywa. Przyczyna zni- 
mistrza dr. Jobsta. Obeenie dochodzi wiadomość, ! knięcia z powodu draźliwej swej natury później bę- 
że defraudant, który uszczuplił fundusze gminy o dzie wyjaśnioną. 
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(> ; algo jest bardzo debrym środkiem do imycia twarzy irąk 

WINA IDAIELOWY Usoby, posiadające skórę delikatną i zdolną do 

3 łuszezonia, pękania i czerwienienia, jak również 

do wytwarzania pryszczy, liszai i wągrów, mogą używać grysika toaleto- 

wego z bardzo dobrym skutkiem jako środka łagodnego i znakomicie 
o.zyszczającego skórę 35 et, 


miejsca. Pierwsza postać zdarza się przeważnie u 
dzieci, druga jednakowo, a nawet przeważnie bywa 
u dorosłych, nakouiec jednorazowe przebycie grypy 
epideimicznej wywołuje pewną odporność przeciw no- 
wemu zakażeniu, w skutek czego po krótkiem trwa- 
nin epidemja wygasa, gdy grypa miejscowa naodwrót 
pewną skłonność do nawrotów choroby wywcływa. 
Z tego powodu przyznać należy słuszność autorom, 
którzy radzą obu tym postaciom oddzielną nadać na- 
zwę, albo — jak to proponuje Kassowitz — na po- 
dobieństwo cholery, nazwać je influenza nostras i 
influenza asiatica. Z innych chorób zakaźnych tyfus 
wysypkowy, szkarlatyna i odra rzadko się pojawiają, 
epidemja błonicy również wydatnie się zmniejszyła, 
natomiast krwawą biegunkę częściej się spotyka. 

Powodzie. Z Pragi donoszą, że Wełtawa w 
nocy silnie wezbrała i zalała predmieście Lieben. — 
Z Osieku, Cieszyna, Litomierzyc, Pilzna i Berunki 
donoszą, iż stan wody wynosi tam 3 do 5 metrów 
po nad stan normalny. 

Z Wiednia toż samo donoszą, że skutkiem ta- 
jenia śniegów woda podnosi się na Dunaju. Powy- 
żej Wiednia stoją znaczne Obszary pod wodą. — 
Z Czech, Morawy i Szląska, donoszą o gwałtownem 
wzbieraniu wody w rzekach Wełtawie, Łabie, Mora- 
wie, Tai i Oppie. Powódź grozi wszystkim wsiom 
w okolicy Mohacza. 

Runęła baszta kościelna w Mirabella-Imbaccari 
(prowincja Katania), grzebiąc pod gruzami kilkana- 
ście osób. Z pod gruzów wydobyto sześć trupów. 


Usuniącie się góry. W Titel na Węgrzech usu- 
nęła się góra, zasypując gospodę na brzegu Cisy. 
W gospodzie znajdowała się cała rodzina jej wła- 
ścicieli i wielu gości. Dotąd wydobyto 12 trupów. 

Trzęs'anie zi m! nawidziło d. 23. bm. zna- 
czną czę'ć Włoch. W okolicy Wenecji było ono bar- 
dzo łagodne, natomiast gwałtownie dało się odczuć 
w prowincji Ferrarze, gdzie w miejscowości Coma- 
chio wiele domów zostało zburzonych do szezętu. 

Samobójstwo. Donosiliśmy przed kilku dniami 
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Przyjęcie u pp. Ziemiałkowskich. Z Wiednia 
donoszą: W miniony czwartek odbyło się u pp. Zie- 
niałkowskich doroczne przyjęcie wieczorne, które zgro- 
madziło w salonach byłego ministra równie liczne, 
jak dystyngowane towarzystwo. Składało się ono z 
wysokich dygnitarzy, dyplomatów, posłów wybitniej- 
szych itd. Oto parę nazwisk: nuncjusz Agliardi, am- 
»asador francuski Lozć z żoną, poseł belgijski Borch- 
«rave, reprezentant grecki Manos, szef jeneralnego 
tabu bar. Beck, admirał Sterneck, minister wspól- 
ych finansów Kallay z Żoną, minister Plener z Żoną, 
ainister Madeyski, minister Jaworski, ke. Jerzy Czar- 
oryski, dr. Biliński, F. Zaleski, hr. Lanckoroński, 
1. Siemieński, hr. Gołuchowski, hr. Piniński, wice- 
rezydent Abrahamowicz L., Chrzanowski, radca dw. 
Jhłędowski, hr. Bonda, hr. Oldofordi itd. Pomiędzy 
innemi niespodziankami, zgotowanemi dla gości przez 
zościnne gospodarstwo, jedną z najmilszych był śpiew 
anny Abendrothówny, artystki opery nadwornej. 

Rodzina cygańska, z 6 osób złożona, w tem 
3 mężczyźni, 3 kobiety i 1 dziecko, zginęła w la- 
sach rybarskich w Ks. Poznańskiem skutkiem zamar- 
znięcia wśród tegorocznej ostrej zimy. Zwłoki nie- 
szczęsnych, zasypane Śniegiem, znaleziono dopiero te- 
raz, gdy Śniegi stopniały. 

jedyny w swoim rodzaju podarunek otrzymać 
ma Bismarck w dniu swoieh uredzin (1. kwietnia 
br.). Dyrekcja gimnazjum berlińskiego „sum grauen 
Kloster“, do którego uczęszczał późniejszy kanclerz 
zjednoczonych Niemiec, ofiarować ma swemu byłemu 
uczniowi podobizny jego świadectw szkolnych, które 
przeważnie wcale dobre ie są i zawierają zarówno 
z „pilności“ i z „uwagi“, jak niemniej z „przed- 
miotów szkolnych“ często bardzo mierne cenzury. 

Dnia 1. kwietnia, jako w dzień urodzin księcia 
Bismarcka, wszystkie szkoły — według urzędowej 
Berl. Corresp. — będą zamknięte. 

„Gogo muzyczny“. Taki tytuł zdobył sobie po 
laurach kompozytorskich — Mascagni. Pokazuje się 
on — piszą z Medjolanu — tylko w tłumie zaśle- 
pionych wielbicieli, istnej gwardji mascagniowskiej. 
Jego krawatki, skarpetki, paletoty, stają się coraz 
ekscentryczniejsze. Niedawno temu dał się fotografo- 
wać u Trowesa w dwudziestu rozmaitych pozach. Te 
podobizny przedstawiają go, jak dyrygaje „Ratclif”em* 
przy adigio, presto, pianissimo, agitato itd. Na 
jednej układają się włosy Mascagni’ ego w miękkie 
loki, na innej rozezochrane burzą się przerażająco. 
W kółku przyjaciół opowiadał niedawno Mascagni, 
że nie zajmuje się na razie żadną nową operą, jeno 
zamierza wyjechać do Paryża i wyzwać tam króla 
bilardowego Vignaux na mateh karambolowy, lecz 
pod warunkiem, że bój ma trwać bez przerwy dwa- 
dzieście cztery godzin ! 

Kichania w Ameryce. Niedawno w teatrze w 
San Francisco, pewien widz, mocno zakatarzony, za- 
czął kichać bez ustanku, z wielkiem naturalnie swo- 
ich sąsiadów niezadowoleniem. Na ich życzenie, dy- 
rekter teatru rozkazał mu miejsce opuścić. Widz 
uczynić tego nie chciał, za co sądy skazały go na 
40 dolarów kary. 


— YZ ŻY 
Składki na oele użyteczności publicznaj lub na- 
rodowe : 
Na gimnazjum polskie w Cieszynie 


sr p. TŁ. Altenbergowa kwotę 10 zł. zamiast wieńca 
dla ś. p Aleksandra Winiurza długeletniego pracownika 
w jej Tongaca 

Z pewsdu uporządkowywania bibljoteki uprasza, Iwo- 
wski oddział tew. ped szan. członków o jak najspieszniej- 
»zy zwrot wypożyczenych książek pəd adresem: Zarząd 
główny tow. ped. Lwów  uliua Ossolińskich |. 11, dokąd 
bibljoteka przeniesioną została. 


Odczyt księdza Skrochowskiego wygłoszony w 
niedzielę, był na dochód towarzystwa wzajemnej po 
mocy nauczycieli i nauczycielek. a nie jak to przez 
pomyłkę wydrukowano, na dochód „Związku koleżeń- 
zakk kk ch m m i nauczycielek*. 


Z sali koncertow ej. 


Ostatnia produkcja „Lutni“ urządzona w nis- 
dzielą dnia 24. b. m. w sali Domu Narodnego, 
przyniosła słuchaczom program bardzo obfity 
i dużo śpiewn we wszystkich prawie kombina- 
cjach wokalnych. W programie jednakże punkt 
główny stanowiła kompozycja Dworzaka „Sva- 
tebni koszile" dana w wyjątkach, około niej zaś 
kiupowały się numera koncertu inne, wprawdzie 
szczęśliwie, ale zawsze w drugim dopiero rzędzie. 

Balada Dworzaka, którą radzibyśmy posłu- 
chać raz jeszcze i w całości, jest kompozycją 
bardzo wyróżniającą się, a nosi na sobie cechy 
twórczości Dworzaka ; zdrowie, trzeżwość i treści- 
wokć. Prócz jedynie arji sopranowej zbyt może 
rozwlekłej, wszystko tu jest zwięzłe, we właści- 
wych rozmiarach utrzymane, przy tem barwne 
i zajmujące. Szkoda, że o treści balady można 
się było eos trochę dowiedzieć jedynie z począ- 
tkowych wierszy każdego z numerów, bo wraże- 
nie byłoby większe, gdyby cały tekst był wy- 
drukowany i gdyby można było być z góry już 
uprzedzonym o treści jego. Ważną też rzeczą jest 
tu kwestja akompanjamentu. Dworzak z forte- 
pjanem to najlżej biorąc połowa efektu, nawet 
więc przy tak staranuem wykonaniu jak „Latai“ 
brak orkiestry daje się tu odczuwać. Wykonując 
tę kompozycję po raz drugi, powinnaby „Lutnia“ 
wejść w porozumienie z gal. towarzystwem muz, 
aby pozyskać akompanjament orkiestry. 

Do rzędu utworów zajmujących, należały 
następnie : chór mięszany z „Otella* Verdiego ; 
da:ej chór męski a capella kompoz cji Th. Ra- 
doux, p. t.: „Chant de matelots“ i Dembińskiego 
wyjątki z „Pieśni o ziemi odd na chór mę- 
ski z tow. fortepjanu. Chór z „Otella* jest utwo- 
rem efektownym, oczywiście w teatralnem zna- 
czeniu tego słowa, ale budził zajęcie jako rzecz 
nieznana u nas, a brzmiąca dość świeżo. Pra- 
wdziwie wirtuozowski popis daje chórowi utwór 
Th. Radoux, pełen rozmaitości pod względem 
rytmu i przepełniony wszystkiemi możliwemi efe- 
ktami choralnemi, jak  pianissima fbajeczne 
obok silnych unisonów, najwyższe tenorowe tony 
brane falsetem obok pomrukiwanych basów itp. 
Gdyby tych sztuczek było mniej, niezawodnie 
utwór robiłby wrażenie szlachetniejsze, nie można 
jednak zaprzeczyć, że jest zręcznie napisany i że 
w repertuarze chóra może mieć podobne prawo oby- 
watelstwa, jak wszelkie popisowe rzeczy w reper- 
tuarach solistów. Muzykę swojaką reprezentował 
tym razem Dembiński, którego ustępy z „Pieśni 
o ziemi naszej“ słuchać się dają z przyjemno- 
scia, Po większej części brzmią one dobrze, ale 

w stylu przeważa banalność, której kompozytor 
byłby częściowo mógł uniknąd, gdyby się zdo- 
łał ustrzedz wielu figur już zużytych, zwłaszcza 
zakończeń pretensjonalnych nieraz i teatralny 
wsi A PORSPAE 


Leopold Lityński 
BĘ Lwów, Grand Hotel TĘ 


polega 


DZIENNIK PÓLSKT z dnia 27. 


Wykonanie chórów było bardzo dobre. Pa- 
nie w trzech chórach damskich a capella Jiiog- 
sta, śpiewały czysto i poprawnie, a nawet cienio- 
wały. Chór mięszany spełnił swe zadanie zupeł- 
nie zadowalniająco w „Otella* a jeszcze więcej 
w kompozycji Dworzaka, ale palma pierwszeń- 
stwa tym razem znowu tak, jak dawniej należy 
się chórowi męskiemu, który w utworze Th. Ra- 
doux i w „Pieśni o ziemi naszej“ zabłysnął 
wszystkiemi | swojemi zaletami. 


Soliści zasłużyli sobie również na słowa 
uznania. Pan Oskar Sack za odśpiewanie oso- 
bnego solowego numeru i za solo w „Pieśni o 
ziemi naszej“, pp. Slawiczek, Niłankowski i Ma- 
zurkiewicz za sola w utworach choralnych. Głos 
p. Slawiczka jędrny i męski przedstawił się 
wczoraj bardzo korzystnie. Najmniej szczęśliwie 
udało się solo sopranowe, zwłaszcza pod wzglę- 
dem intonacji, 
nach była za wysoką. Może być, że działo się 
to wskutek niedyspozycji śpiewaczki, faktuiu je- 
dnak jest, że nie wpłynęło dodatnio na całość. 

Panna Kostrakiewiczówna, młodziutka pia- 
nistka ze szkoły p. Lanreckiej, dzierżyła w swem 
ręku całą instrumentalną muzykę wieczoru „Lu- 
tni“, a wykonaniem krakowiaka Paderewskiego 
i Campanelli Liszta złożyła piękne dowody ta- 
lentu i pracy, kierowanych umiejętną ręką i do- 
brym smakiem. 

Do utworów choralnych i pieśni akompanjo- 
wali pp. Bogdański i Melbechowski. 

Koncert urządzony w poniedziałek w sali 
Domu Narodnego z powodu obchodu Szewczen- 
ki, zgromadził taką ilość słachaczy, jaką rzadko 
się widuje, a słuchaczy zdolnych do zapału i 
umiejących goraco przyjmować tak utwory wy- 
konywane, jak i argala artystów. Utwory te, 
Niszczyńskiego, Niżankowskiego, Kulessy, Topol- 
nickiego i Szezurowskiego stanowiły interesujący 
przedmiot, który naturalnie nasuwa pytanie bar- 
dzo proste: jaki tu stopień i rodzaj talentów spo- 
tykamy i o ile dojrzałe produkta przynoszą one 
słuchaczom ? Otóż, o ile można sądzić z one- 
dgajszego wykonania, które jakkolwiek było pc- 
prawne, a nawet nieraz bardzo dobre, to jędnak 
nie odbywało się w warunkach korzystnych, bo 
w niesłychanym ścisku i upale, kompozytorowie 
ci młodzi (jeżeli się nie mylimy, wszyscy są mło- 
dzi) więcej rozporządzają talentem i zapałem, niż 
wiedaą i wyrobionym smakiem. Ale talent cho- 
ciażby średniej tylko miary przy zamiłowaniu, 
jest pierwszym warunkiem do tego, aby stworzyć 
materjał, z któregoby dalszy ciąg mógł powstać. 
Gdyby więc młodzi kompozytorowie, którzy z pe- 
wną werwą się zabierają do pracy, ale na razie 
ciągle jeszcze siły swe mierzą zamiarami, a nie 
odwrotnie, zechcieli więcej pracować nad wyro- 
bieniem formy, to stanęliby prędzej na właści- 
wym gruncie. Chwytają oni łatwo koloryt ludo- 
wy, ale krępowani nie dość rozwiniętą techniką 
kompozytorską, nie umieją wydobyć subtelniej- 
szych szczegółów, ani uniknąć pewnej monotonji 
(powstającej głównie przez nadużycie molowej 
tonacji i szczupły zasób środków harmonicznych) 
i zdobywają się co najwięcej na kontrasty ja- 
skrawsze, wprowadzone zmianą tempa i rytmu. 
Wskutek tego, najlepiej naturalnie udają się kom- 
pozycje krótkie. To też każdy z młodych ade- 
ptów sztuki, zanim nabierze doświadczenia, po- 
winienby głównie mniejszych rozmiarów utwory 
produkować publicznie. Tworzenie oper zape- 
wnie ponętne, w obec dzisiejszego stanu sztuki 
wymaga środków znacznie wyżej wydoskonalo- 
nych, a tn potrzebaby najprzód uzyskać popra- 
wność harmonji i znajomość form Niech tylko 
przypatrzą się Łysence, który jest wprawdzie 
swobodny i śmiały, a jednak doskonale wie co 
chce powiedzieć, ta za6 swoboda jego podstawą 
ma w stndjach dobrej muzyki. Nie na Masca 
gniego więc mają się patrzeć, ale na poważne i 
dobre wzery. Uwagę tę robimy ze względu na 
kompozycję Topolnickiego „Chustyna,* która ma 
wiele momentów zastanawiających słuchacza, ale 
zdradza aspiracje newowłoskie, nie właściwe dla 
słowiańskiej muzyki. Ks. Niżankowski jest w 
pieśni swej „Mipuły lita mołodyi* umiarkowań- 
szy i staranniejsay o całość budowy, ale nie 
wszystko nas tn zadowalnia, zwłaszcza szczegó- 
ły harmoniczne. Wcale świeżo i sympatycznie 
przedstawił się chór „Kolessy „Na mnzyci,* świ- 
ty Szczurowskiogo nie mogliśmy już słyszeć nie- 
stet 

S Bojana śpiewał bardzo dobrze pod 
dyrekcją księdza Niżankowskiego, zdradzającego 
energję i zdolności dyrygenckie. Soliści przyj- 
mowani z nieopisanym zapałem, spełnili dosko- 
nale swe zadanie, za co p. Kruszelnicka (między 
innemi śpiewała bardzo wdziącznie piosnkę Mio- 
niaszki) otrzymała kilka wspaniałych bukietów 
i zarzuconą była kwiatami. Po pięknym duecie 
Łysenki tak ją, jak i p Lewickiego obdarzono 
wieńcami lauroweni. 

Mowę wstępną wypowiedział p. dr. Koco- 
wski, deklamację panna Tyszyńska, akompanio- 
wali pp: Neuhauser i Friedrich (solo w pieśni 
ks. Niżankowskiego), oraz orkiestra 80. pułku. 


St. Niewiad »mski. 
A z rw WÓZ ZK 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś w środę przedstawienie 
wieścia”, komedja w 1 akoie 


Benedix'a ; zakończy 


która we wszystkich górnych to- $ 


| 


T, 


te nazwiską, zapisane złotemi zgłoskami na kartach 
naszej literatury, starczą za wszelką reklamę, a przy- : 
stępna cena książki (60 ct.) powinna ułatwić jej i 
wstęp do wszystkich domów. Doborem i zestawie- 
niem treści, jak również zaopatrzeniem jej odpowie- 
doim wstępem literackim zajął się profesor Henryk * 
Kopia, zasłużony już dobrze na polu wydawnictw dla ! 
młodzieży. 


Gospodarstwo, przemysł i hande'. 


Odwrót amerykańskich To varzystw ubezpieczeń na 
życie z Europy *). 

Pod tym napisem p.daje fachowy dziennik asekura- 
cyjny „Union* w nr. 11. z dnia 16. marca b. b senza- 


cyjną wiadomość, iż Towarzystwa amerykańskie ubezpie- ł 


czeń na życie, mianowicie Tow. „New-York“ i „Equitable“, 


j postanowiły wycofać się z interesu eurepejskiego i zaprze- 


1 
$ 
I 
| 
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powa 


stać dalszej operacji w Europie 

Postanowienie to jest następstwem obrad ankiety, zwo- 
łanej w ezerweu 1694 roku przez dawniejszego superinten- 
danda, a obeenego prezesa Towarz „New York“ p. Mae 
Calla, który już od dłuższego czasu nosił się z myslą 
przeprowedzenia sanacji tego Towarz. Niechcąc jednak 
sam wystąpić z inejatywą, umyślił zwołać ankietę, do 
której 50 jubileusz Towarz., dogodną nastręczał sposo- 
bneść. Do ankiety zaprosił superintendantów z prowincji: 
Cansas, Ohio, Illinois, Indiano, Kontucky, Missouri i Te- 
zas, których zadaniem było dokładne zbadanie stanu finan- 
sewego Tow. 

Na zapytanie zeń specjalnie postawione, jak sie przed- 
stawia interes zagraniczny, odpowiedziała ankieta z tych 
siedmiu mężów złożona -- wedle ogłoszonego sprawozda- 
nia — jak następuje : 

„Na czem zasadza się war tość zagranicznej klienteli i 
w jakiej mierze jest ona pożądaną? Niestety stwierdzić 
„należy, że Towarz. wogóle na interesie europejskim ani 
obecnie, ani w przyszłeści zysku nie osiągnie, — dla 
amerykańskich ubezpieczonych byłyby korzystniejsze wy- 
„nikły rezultaty, gdyby się Towarz, nie zaangażowało w 
interesie europejskiim — nareszcie powodzenie interesu 
„amerykańskiego wprost będzie zagrożonem, jeżeli Tew. 
„nie uwclni się dość wcześnie od zagranicznych zobo- 
„wiązań, jak tego od oglednego a przezornego Zarządu wy- 
„magać wolno“. 

Przy końcu mówi sprawozdanie: 

„W interesie więc amerykańskiej klienteli zalecamy, 
„aby bez dalszej zwłoki poczyniono potrzebne kroki, 
celem wycofania się z zagranicznego interesu“. 

Autbr artyknłu wyraża przekonanie, że prezes Tow. 
„New-York“, ogłaszając sprawozdanie ankinty, zastosuje 
się, do spe. wskazówek i zwinie cały interes europejski, 
niemniej, że i Tow. „Equitable“, na którego ozele stol 
ezłowiek wielkich zdolności i energji, a również przeko- 
nany o niekorzystnych warunt:ach interesn Europejskiego, 
za tym pójdzie śladem. 


Autor dodaje przytem, Towarz 


że z ustąpieniem 
tkliwe skutki tego najazdu jeszeze dlugo się uczuć da- 
dzą — zawsze jednak wyraża wdzięczność swoją p Mac 
Callowi za męskie jego wystąpienie, przez co istotną 
oddał przysługę i amerykańskim i europejskim Towarz. 
ubezpieczeń na życie. 

Dyrekcja kolei państwowych ogłasza:  Austrjacko- 
rosyjski ruch graniczny. Zniesienie taryfy dla zboża i t p., 
w austrjacko-rosyjskim ruchu granieznym z dnia 1. li- 
stopada 1892 reku wraz z dodatkami do takowej I. -III. 

Zaprowadzenie nowej taryfy w miejsce wyż wspomnia- 
nej zostanie w swoim czasie ogłoszone. 

Południowa-niemiecko'anstrjackc-węgierski związek ko- 
lejowy „Z dniem 1 kwietnia 1895 roku wejdą w życie: 
a) część II ogólny zeszyt D, b} część III zeszyt tary- 
fowy 1. 4; i e) apd Il. do taryiy wyjątkowej dla prze- 
wozu jaj i t. p“ 

Ruch osobowy i towarowy na kolejach pań- 
stwowych. Według ostatniego wykazu dyrekcji jen. 
kolei państwowych, przewieziono w miesiącu lu- 
tym r. 1895 na wszystkich linjach własnych i we 
własnym zarządzie kolei państwowych pozostających, 
ogółem osób %,152.498, ton towarów 1,712.015. 

Dochód z przewozu osób i pakunków wyniósł : 


zł. 1,072.807, z przewozu towarów 4,713.812, czyli _ 


ogółem 5,786.119 zł. 
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Ostatnie wiadomości. 


Namiestnik czeski, hr. Thun, jako prezy- 
dent tamtejszej kraj. rady szkolnej, wydał pod 


datą 8 bm, cztery rozporządzenia do dyrekto- | 


rów i kierowników szkół Średnich i seminarjów 
nauczycielskich. Dość znamienne dla stosunków, 
w tej prowincji panujących, rozporządzenia te tra- 
ktują o lojalności, n narodowej i wyznsniowej to- 
lerancji, o noszeniu odznak i zbieranin składek. 


Pierwsze tedy uzasadnia potrzebę lojalności u ` 


nauczycieli i młodzieży i zaleca tamtym, aby 
„poczucie austrjackości* wśród nezniów wszel: 
kiemi sposobami wkorzenić usiłowali. Postanawia 
również, iż na podaniach nanczycieli szkół lydo- 


wych i wydziałowych o 5 letnie dodatki, Mie- ' 


mniej w tabelach kwalifikacyjnych nanczycieli 
szkół średnich i seminarjów ma być zawsze ich 
zachowanie się pod względem lojalności uwido- 
cznione. Drugie rozperządzenie, jak już zaznaczy - 
liśmy, traktuje o tolerancji religijnej i narodowej 


w szkole i po za szkołą, co zwłaszcza dotyczy | 


zakładów w gminach o pomięszanej pod wzglę- 
dem językowym ludności. Wszelkie wybryki 
młodzieży przeciw zasadom takiej tolerancji m:ją 
być surowo karane. Trzecie rozporządzenie za- 


( brania noszenia nezniom i nauczycielom odznak 


rozpocznie „B cń nie- : 
1 


„Ciepła wdówka” , komedja w 3 aktach M. Bałuckie- ` 


„ jutro we czwartek „Aida“, opera w 5 aktach 
Verdi" ego. Dziesiąty gościnny występ pani Elwiry 
ColonneBe. 


Modrzejewska. Z Poznania piszą do Kurjera ` 


Codziennego, że Modrzejewska, uzyskawszy pozwole 
nie władzy na podróż artystyczną po miastach Ruaji, 
nawiązała rokowania z teatrem poznańskim celem 
zaangażowania jego tropy na miesiące letnie, Tournée 
Modrzejewskiej rozpocznie się dnia 16. kwietnia br. 
Kopja „Rejtana . Jak z Wiednia donoszą, spo- 
rządziła artystka-malarka p. M Schóffmann, ko- 
pię znajdującego się w cesarskiej galerji obrazu Jana 
Matejki „Rejtan“. Kopja, która ma służyć do arty- ' 
stycznej reprodukcji, bndzi podziw znawców. 
Bibljotek: dla młodzieży wydawanej przez to- 
warzystwo nauczycieli szkół wyższych, pojawił się w 
handlu księgarskim tomik 12. Zawiera wybór no- 
wel i opowiadań najznakomitszych współczesnych pi- 
sarzy polskich, jak Gawalewicza, Orzeszkowej, Zacha- 
rjasiewicza, Sienkeiwicza, Głowackiego (Prusa), Kono- 


. skim w Berlinie, 


narodowych lub korporacy A ch; wreszcie osta- 
tnie zabrania zbierania składek w zakładach na- 
ukowych i po za niemi, bsz uprzedniego zezwo- 
lenia władzy szkolnej. Wykroczenia przeciw powyż- 
szym zakazom będą według zapowiedzi hr. Thu- 
na z całą bezwzględnością karane. 

Dzisiaj ma rajchsiag niemiecki wybrać nowe 
prezydjum. Ponieważ dotychczasowe prezydjum 
zie przyjmie ponownego wyboru, wybrany prze- 
to zostanie prezydentem p. Spohn z centrum, 
pierwszym wiceprezydontem jeden z wolnomyślnyeh 
a ponieważ socjaliści z zasady nie przyjmą wy- 
boru, drugim WOS am jeden z Polaków. 


Hr. Osten Sacken, mianowany posłem rosyj- 
ur. się w r. 1881, kształcił 
sią w gimnazjum imienia Richelieugo w Odessie, 
do służby rządowej wstąpił w r. 1852. Nastę- 
pnie pełnił służbę przy namiestnika w Króle- 


stwie Polskiem. Pierwsze stanowisko dyplomaty- 


czne zajął jako sekretarz poselstwa w r. 1856. 
Ministrem-rezydentem w Hessji mianowany zo- 


amerykańskich ne rychło zatrą się ślady po nich, a do- į 


` stał w roku 1869, zaś posłem w Monachjum w 
1880. Hr. Osten Sacken posiada wszystkie or- 
i dery rosyjskie, między niemi order św. Aleksan- 
dra Newskiego, oraz wiele orderów zagrani- 
ak a 


i Telegramy , Dziennika Polskiego. 
| Wied:ń 26. marca. Król Aleksander 
| 


serbski wraz z Milanem przejechali wczoraj 
przez Wiedeń incognito, udając się do Belgradu. 
Wiedeń 26. marca. Wczoraj odbyła się dwu- 


godzinna narada ministerjalna. 
Budapeszt 26. marca. Na konferencji stron- 


nictwa liberalnego oświadczył Banffy, że rząd 
obstaje przy niezmienionych ustawach kościelno 
| politycznych i zwróci takowe z izby posłów zno- 
wu do izby magnatów. 

| Gr-z 26. marca. Przebywający tutaj niemiec- 
cy poddsni wystosowali do Bismarcka depeszę, 
w której wyrażają oburzenie z powodu uchwały 
parlamentu niemieckiego. 

Berlin 26. marca, Wszystkie rządy oświad- 
czają, że parlament riemiecki nie będzie roz- 
wiązany. 

Ministerstwo państwa naradzało się wczoraj 
nad stanem rzeczy i miało się oświadczyć również 
przeciwko rozwiązaniu parlamentu. 

W wielu miastach projektowane są dwoja 
kie demonstracje — jedne skierowane przeciwko 
uchwale parlamentu, drugie przeciwko depeszy 
cesarza Wilhelma do Bismarcka. 

W Wirtembergji uchwaliło protest tego dru- 
giego rodzaju 1.500 wolnomyślnych na zgroma- 


| 
dzeniu ludowem. 


Z A TĄ A M e A 


W. ks. Badeński zaprotestował przeciwko 
uchwale parlamentu w depeszy wysłanej do Bis. 
marcka 

Oto kilka głosów prasy o obecnom położeniu 


w Niemczech. 
Berliner Tageblatt przypomina o nieprzyje- 


mnych okolicznościach, jakie towarzyszyły dy- 
misji Bismarcka i oświadcza, iż wtedy po myśli 
miarodajnych osobistości nie było nważanem za 
brak patrjotyzmu, jeżeli nie robiono zarzutów 
przeciwko takiej banicji najwierniejszego sługi 
Wilhelma I. 

Bórsen Courier sądzi, iż depesza cesarska 
musiała być napisaną w wielkiem rozdrażnieniu, 
a dowodem tego jest jej szorstka redakcja. 

Vorwärts obwiadcza, że może to być słu- 
sznem, iż uchwała parlamentu 
nczuciom książąt, błędem jest jednakże, 
cesarz mówi o uczuciach narodu. 
ma za co dziękować Bismarckowi. 


| gdy 
wiek tratował naród, zamykał mu usta, 
I 


Naród nie , 
Ten czło- 
wydał 
go na wyzysk ekonomiczny i wreszcie gar- 
dził nim. 

Pisma narodowe liberalne i konserwatywne 
potępiają w jak najostrzejszych wyrazach gło- 
sowanie w parlamencie. 

Stu siedmdziesięciu członków  pariamentu 

niemieckiego i izby panów udało się do Frie- ! 
drichsruhe. 
Friedrichsruhe 26. marca. Posłów, którzy ; 


tutaj przybyli specjalnymi pociągami przyjmo- 


| wali na dworcu synowie Bismarcka, Herbert 
i Wilhelm, hr. Rantzau i hr. Waldersee. 
| Niespodziewanie przy nadejściu drugiego 


pociągu przybył także sam Bismarck na 
dworzec. Posłowie ustawili się przed pałacem 
w celu złożenia życzeń. Przemawiali prezydenci 
pruskiej izby posłów i izby panów, |oczem za- 
brał głos Levetzow, prezydent parlamentu ; 
| niemieckiego, zastrzegając się wyrażnie, że prze 
| mawia jako człowiek prywatny, a nie jako pre- 
| zydent parlamentu. 

Bismarck dziękował bardzo wzruszony, 
| Prsgustoym — mówił — aby myśl narodowa 
| utwierdziła się jeszcze więcej w państwach 
t związkowych. Ministrowie pojedyńczych krajów 
powinni stać w ciągłym kontakcie z rządem pań- 
"Btwowym, gdyż inaczej ten ostatni nie okaże się 
' dobrym W myślach pracuję z posłami może 
więcej, niż to przystoi w moim wieku, nie mogę 
sią jednak wyrzec współudziału w pracy. 


| Bismarck zakończył okrzykiem na cześć ! 
| cesarza. 
| Posłowie o godzinie czwartej po południu 


opuścili Friedrichsruhe. 

Berlin 26. marca. Jak się dowiaduje Post, 
' cesarz Wilhelm każe dzisiaj przed Bismarckiem 
"odbyć wielką paradę wojskową 

Londyn 26. marca. Cała prasa oświadcza, iż 
odrzncenie adresu do Bismarcka, je.t haniebnym 


postępkiem. 
Londyn 26. marca, 


głoska, że koło wysp Pescadores 
Japończycy klęskę. 

Londyn 26. marca. Z Simanoseki dono- 
noszą: Gdy Li-Hung-Czang powracał z 
rozmowy z pełnomocnikiem japońskim, strzelił 
do niego jakiś młody Japończyk. Kuła skale- 
czyła Li Hung Czanga w twarz. 

Sprawcę zamachu aresztowano. Nazywa się 
Rokonosoki, ma lat 21, a powodem tego 
czynu był fanatyzm narodowy. 

Safja 26. marca. Zaowu trzy katolickie 
wioski z 8000 mieszkańcami prosiły ministra 
oświaty o pozwolenie przejścia na wiarę prawo- 
sławną. Powodem, jak w innych wypadkach, są 
nadużycia popełniane przez włoskich księży, 

Bruksela 26. marca. 30.000 członków gan- 
dawskich stowarzyszeń robotniczych postanowiło 


Utrzymuje się tataj po- 
ponieśli 


pniekiej, Wilczyńskiego, Szaniawskiego (Junoszy), ————— w dniu 1. kwietnia r. b. rozpocząć strejk jene- 
ii Kosiakiewicza, Rodziewiczównej. Same *) Według arty ułu „Czasu z 2, marca 1895. ralny. 
©ddział I, Oddział IL. 1 


Perfumerja i 


Farby i przybory do artystyc nago malarstwa. 
nowości toaletowe. 


Farby i lakiery wszelkiego rodzaju. 
Oliwy, świece i potrzeby gospodarskie. Minerały i chemikalia, artykuły gamowe i chirangiczne, 


L T czw Z OE EA SCT Z 


sprzeciwia Bię , 


| 


i 
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Wiedeń 26. marca. W młodoczeskich ko- 
łach daje się zauważyć stanowczy zwrót w kie- 
runku umiarkowania. 

Z rozmowy z kilku młodoczeskimi posłami 
wyniosłem przekonanie, że partja um:arkowana 
bierze w tem stronniectwie górę. Ten nastrój 
objawi się zapewne już w mowach młodocze- 
skich z okazji prowizorjam budżetowego. 

Budapeszt 26. marca. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu sejmu zawiadomił prezydent, że sekretarz 
stanu Latkoczy wybrany przed kilku dniami po- 
słem z Nentry, złożył swój mandat. 

Następnie p. Pazmandy omawiał nadnży- 
cia, jake się działy przy tych wyborach, gdzie 
nie szanowano nawet nietykalności poselskiej i 
wezwał rząd, aby postarał się o usunięcie takich 
nadużyć. 

Podczas tej debaty zjawił się na galerji wi- 
ceprezes komisji wyborczej w Neutra Tarnoczi, 
przeciw któremu najwięcej zarzutów podneszo- 
no. Pojawienie się jego wywawało wielki hałas 
w sali. 

Tryest 26. marca. W dnin 9. kwietnia spu- 
szczony zostanie na wodę nowy parowiec, zbu- 
dowany w arsenale Lloyda, który otrzyma na- 


zwę „Habsburg“. 
Kijów 26. marca. Główny zarząd dróg żela 


znych południowo zachodnich będzie tutaj prze- 


niesiony z Petersburga w lipcu. 
Petersburg 26. marca. Wszyscy pepi, któ- 


rzy się modlili u grobu cara Aleksandra III. 
otrzymali od cara Mikołaja II. jedni złote krzy- 
że z brylantami lub bez, drudzy po pięćdziesiąt 
rubli. 

Ministerstwo dóbr państwowych zabroniło na 
przeciąg lat dziesięcin polowania na bobry na 
Kamczatce. 

Ryga 26. marca. Władza zabroniła przyj- 
mować we wszystkich kasach rządowych pienię- 
dzy, jeżeli odpowiednie podania do nich nie są 
pisane w języku rosyjskim. 

Londyn 26. marca. Na wybrzeżach Anglji 
srożyła się silna burza, wskutek czego wiele 
statków uległo rozbiciu; wiele osób zginęło. Pa- 
rowiec „Northstar“, który podążał do Hamburga, 
rozbił się o brzegi wyspy Wight. Na prowincji 
zginęło w Anglji wiele osób wskutek zawalenia 
się domów. 

Madryt 36. marca. Z Kuby donoszą, że 
udało się zlokalizować powstanie. Kortezy zbiorą 
się pojntrze. 

Ambasadorem w Paryżu zostanie 


Mandas, a w londynie Casa Valencias. 
r Wiedeń 26. marca. Zmarła tu ks. Montleart 
Wiedeń 26. marca. Na Nuchima Schapirę skazanego 
w procesie o fał-zerstwo banknotów padło podejrzenie, że 
przed laty popełnił w Eołomyi morderstwo. 


TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiedeń, dnia 26. marca godz. 3. min. 45. 


książę 


Akcje kred.  4(9'— Wied. losy —— 
Alpiny 88 90 Akeje tyton. 247-50 
Kredyty węg. 471—  4'/, Poż. kraj 

Anglobanki 174 50 z r. 1893 98 — 
| Uniony 332775 Elbethale 294 50 
, Lutwiki = = Liunderbanki  294— 
| Nordbany —— Renta zł. węg. 12410 
Lombardy 11412 Bankvereiny 15725 
Losy tureckie 78-60 Wspólna rentap.101'60 
Staatsbahny 443— Ruble 131 — 
Czernicwieckie 351— 100 marek niem. 59 90 
sz: obl. prop. 9830 Napoleozd'ory 971 


Przyjechala do Lwowa 
dnia 76 marca 1845 

HOTEL ŻORZA. J. Jabłonowski z Zagwożdźca M. 
Scazighino z trzewoźca, A. hr. Cetuer z Podkamienia K, 
Babecki z Bratkowic. W. br Kraus ze Stanisławowa. S. 
Dunin Eęplicz z Miketyniec. B Welfarth z Słobody rung. 
J. Lekczyński z Borek. E Poten, H. Becker ze Żółkwi. 
S. Zwelski z Kryniec. A Łękawska z Brzozowa J Gross- 
mann, R. Spitzer z Czerniowiee. R. Lienzendorf z Jarosła- 
wia E. Schliemann z Hamburga M. Jakob, E. Schneider 
z Wiednia. W. Latka ze Stanisławowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. Br. Preuschen z Wielkich 
mostów. Perrighelli ze Stanieławowa. Z. Rozwadowski z 
Żółkwi J Weil z Wiednia. M. Kanturek z Pragi St 
Groks z Wiednia B. Reche z Mysłowitz. M  Lewando- 
wski z Rekliniee A. Stógł ze Stanisławowa. 


NADESŁANE. 


Objąwszy z dniem I. sy ozn 1895 rokn we 
własny zarząd 


Hotei Europejski 


(we Lwowie — plac Marjaoki) 
mamy zaszczyt polecić go względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 


maganiom zadość uczynić. 
Z wysokim” poważaniem 
Albert Szkowron i Spółka 


właśc. hotelu Europejskiego. 


Pokoje od 80 ct. począwszy. 


BA. JONASZ 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3. 
kapuje 1 sprzedaje wszelkie papier” 
wartońcioewe losy 1 monety po kuruis 
dziernym 


PAROCMESY 


do ciągnienia 1. kwietnia b. r. 
na 4, losy cisańskie po 3 zł. a w. wraz 
stemplem. 
Główna wygrana 200.000 koron. 
Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze- 
nie 20 et. na portorjum. 


Ra los zakupiezy w tyu kantorze 
padła giówus wygrana w kwucie 50.000 zł. 


ze 


Dwa medale: srebrny i brązo wy, otrzymała fabryka 


S. Wierusz Niemojowskiego 
za wyrób znakomitych tutek nieklejenych 
Do nabycia we wszystkich handlach i trafikash, oraz 
sklepach własnych, we Lwowie: Teatralna 3 iJ agiel- 
lońska 6, w Krakowie: Sukiennice l. 28. — Zlecenia 
zamiejscowe odwrotnie 


Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska l. SE własny), 
Odsprzedźjąeym ra bat 


Oddział III, 


Materjały apteczne. Zioła lezznicze. 
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a. 


perai | kasza) 7 „OSILIWIN” flakon 30 et. TADEUSZ PILARSKI i Spółka Lwow, Hotel Georga. 


Zapach szpiłkowy w pokoj 
(dla chorych na 


£ DZIENNIE POLSKI z dnia 37. Marca 1896 r. 
"K Puszki hermetyczne do transporto- PAIPA PAIA A I E E a PRERAERAERARAENNEN PEOI I EIE EE E E AA E A E : 
Drobne ogiloszemia Już? f WŁ a aio wąnia Alakari wszelkie przybory FR d a a a ik 
asza nadessty na WIOSNĘ | CRONO dia gospodarstw mlecznych. a swięta wielkanocne 
Doniesienia rośmaijite owe kamienice: lub parenie. Pończochy, Skarpetki, Pońszorzki abatwtóza od 56 litrów wzwyż, białe litr Plomby ołowiane po 40 et. za 1 klgr. S Sławne drożdże prasowane 


Piekarska 21 do sprzedania, ?zieciBhe, bardzo mocne, nieszyte, 
para od 22, 30, 35, 45, £0, 65 do 85 et, 


pcleca 


| po 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki poleca 
e tege 2 litry opłat. 7a wysłaniem 96 cent. 


keaedykt Hertil, właściciel dóbr, zamek Piotr Chrząstows ki, 


Mautnera i syna we Wiedniu św. Marxa 


po 1'/, centa od wyrazu. 
aczki 1.000 sztuk mołna nabyć w Z| Mieszkania i ałtiópy 


`% 
6 jedynie niezawodne w rozczynie bez żadnych domieszek 
( Główny skład na całą Galicję w handlu 


rządzie dóbr Kreców, povata Tyrawa 1 cencie od i MAKS MUCHLFELD aaa pry gomobika, iycyi. _ fhandel żelazny we Lwowie, plac Kapi- 
TEA , 183 La ekg LaćwirRycak 1 39. talny 1, (naprzeciw Katedry). Karola Bałłabana we Lwowie 
| TA- 5 


Przziue dwóch inb trzech 


GCubjekt fryzjerski przyjęty zn- ni na stancję, zapewniając | —7— ZĘ ż i Ponieważ w tym roku wszystkie święta przypadają raze j 
‘tanio w zakładzie Ferdynanda | im masierzyńską opiekę, jak również ua 12 krów doi h Za wysolą prowizją 1302 Yłaskówych GINA ra Pe rain a K, 
Zimmera w Przemyślu 180 | życzenie, konwersację franeuską i nie- Jnyć owentuslnie ENANA NINI SENENI RENE RY RENE NINE RORPRPRENP RP APRA RPA 


BE" stałą płacą "i 


poszukuje się przez pewien pierwszorrę 
dny dom baukowy zdolnych agentów dla 
sprzedaży prawnie dozwolonych losów 
za spłatę w ratach. Zgłoszenia pod „Con- 
fidentia* do Bernarda Eckatclrva 
Ekspedycji annasów w Badapeszcia V., 

Badgasse 4 1320 1—5 


Gtrotciel i wypołyosalnia fortopia- | sach $ kareoełycję nauk sakolnyeh 
sów Marecki, ul. Jagiellońska 13 | Lwów, ulica Zyblikiewicza 1. 23, Zotja 


rasy ołdenburskiej różnegć wiekn 
sprzedaje Zarząd dóbr Balice ost. poczt” 
Medyka. Obora premiowana najwyższą 
nagrodą na ostatniej wystawie lwowskiej. : 


Kartofle plenne 


L. 760. 13 


Licytacja Skartów. 


(W e. k. głównej Fabryce tytoniu w Winnikach zostaną w 
publieznej licytacji sprzedane! Skarty drelichowe, zgrzebne, pa, 


l 

sznurowe, stare żelazo i t. p. | 
Licytanci zecheą oferty swoje 50 centową marką ostemplt 

| 


Gołęmberska, wdowa*po ś. p. Władys'a 


pianinosg dwa frontowa z cgródkiem wie Gllęmberskim. 


jest z welnej ręki do sprzedania. 
Piekarska 87. 


Karosparndencja prywatna. 


Dządiu ekonomiczny  dcbrza 


Łaletongy, poszukuje prsady. Wiago- Í bardzo dobre do gorzelni — białe 


woté z grzezzności udźieli Towarzystwo X! List na poczcie jak zwykle. t. zw. sordum i „Reishskaurler“] | 

aj aj dY H : i mające od 20—%2 procent skrobi meby-| ! 7 3 r > A ; 3 i 5 
wzajemnej pomosg Ońcjahstów we Lwo P. Lauro list otrzymałam d iękuję — SMC loco sk Mk RA I Do wydzierżawienia na 6 lat a do których to ofert 10”/, we wadium załączyć należy najdalej d: 
wie — litera Dr 184 , y J edyka po zł. Ę RRC t } 

. odpowiedź pod „Jej adresem zalega poste 8 ct 25. i a SE E 23. kwietnia 1895 r. godziny 12. w południe Zarządowi tutejszej 
Fywmórk 68 mórg, z budynkami, ży. | Małeułe Wdowięe, O | | ea Zarząd dóbr Balice p. Madyka f Ma) eaen Glenk.: bidriiami AZ Fabryki nadesłać Ę 
5 : inwentar PA s 4 i, k g : eden folwark z budynkami nale RA osa FA A ; a 
wym i martwym inwentarzem do sprze Żonyd Towarzyszki tego życia do- |-- ORSEŻE i | tymi FCO morgów Mikjackich, y Bliższe warunki licytacyjne mogą być w godzinach urzęd 


w tutejszym c. k. Ekspedycie przejrzane, 
Z Zarządu c. k. głównej fabryki tyteniu. 
We Winnikach, dnia ż1, M rea 1895. 


dania. Potrzeba gotówkę 4.000 zł. Wia-| ezesnago, Polki, panny iub też i wdowy 
d.mości udzieli kancelarja adwokata dr. bezdzietnej, blądynkę słusznego wzrostu 
Sorunia, Lwów, Słowach ego 3. 189| do 35 lat. łagodnego charakteru nie 
m nana | GWAYliwej iuteligientnej z posagiem we- 
REA DRO CZNY PO aa dług możności okazałym. Fotografja jest 
1 jący stud ja rolniaze i długo stnią pożądaną pod dyskrecją. 156 
praktykę, poszukuje posady z wiosną) NN Ą— 
159; na ordynarję lub kawalersko. Adres: 
J. Bujak, Podhorce, poczta Sehodnica. 


a ANII ROTH TATW. h DOEKE AAIE pz E TDA n drugi ae 600 morgów dtto; 
: e) €0 morgów lasu szpilkow ego i twar- 
a Pra: gqą |dego na 5 lat. — Bliższej wiadomości 
Zarzad Podka aiei Obok Rohatjna udzielą Zarząd dóbr Aleksandra Gojan 
poezta w miejscu, ma KMARWOFLE|W Zadowie na Bukowinie powiat Storo- 
„Auderseny* w:gonami na sprzedaż, Żyniec, poczta, telegraf i staeja kolejo- 
G tunek. ten znany % plenności; w goto wa w miejseu. 1303 1--! 
waniu są one wyborne, dla gorzelni bie: 
zrówumny. Cena zw 100 kil» 2 zł. 5) et. 
ocs f Iwark Są również razpłodutiui 
rasy bydła „Oldenburg* każdego 
czasu do nabycia. 


| aen - Ia 


A. Z. Planu na razie zmienić nie a nr 
mogę, gdyż tam wspomnienia e minic- 
nej przeszłości mocno wstrząsały memi 

ealność położona tnł w pobliżu| nerwami. Nie zawiedziesz się na mnie 
IX śródmieścia, a nadająca się mimo to| nigdy. Zobaczymy cię nie za długo tan, 
na przebu fo vanie na willę, pod korzy- | a za każdym pobytem Twym tu, bylem 
atiymi waruasaui do sprzedania. Bliż- | wiadomość dusiał wczas. Zawsze Twój 
szych wiad mości udzieli administracja | szezery, niezm'enay i wierny hasłu na- 
„Dziennika“. | szema: „do Smieroai“ | 191 


| Rauch pociągów kolejowych 


wodłag zegarn lwowskiego, Ważny s dniem 1. mają 18% r 


= Pociągi P osiągi 
Do Lwowa przychodzą: pospieszne | osobowe 
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia) | 3:08] eorf v36| 6-46| 9-86 


10,000.000 sadzonek leśnych 


różnego gatunku i wieku, kilkadziesiąt tysięcy ozdobnych drzev 
ogrodowych, krzewów i roślin pnących, tudzież nasiona leś: 
krajowe poleca po możliwie najniższych cenach 


Zarząd leśny Zassów pod Czarną 


Szezegółowe cenniki odwrotną pocztą franco. 
| 


z wanilią 


są: 4 o PE! z a > i bez wanilji 
ae M ac DO po cenach umiarkowanych 
149. Siowagkl, Talia W saęda >» -12 ct | TOWARZYSTWO  KOMANDYTONE | ZLY a re oea 


143—145. Sarneoki, Nowelle . . . 36 et. austr. producentów wina 


= — Mm MC <vo>oo No 


M. IKORECES 
skład maszyn rolniczych, artykułów technicznych i kas ogniotrze 


Warszawy « . s oe. eee 9. e i 6:61] 9:36) — 9:86 
Z Ghakówki (Zakopanego) przoz Przemyśl, a | | pe E asy Julisz Cezar . ie et | 4 618 poleca oryg. austr. 1—5 > W BODENBACH i Lwów, Gródecka liczba 33 
szów lub Tarnów . » « « « 1 : | — — = . Kr , Bajki i przypow .i2 ut : + 13 S RE y ' 
Z Mai (Zakopanego) przez Ksesrów 149—150. Sohniir -Pepłowski, Kościu- Wina czerwona 1 białe 2 ONKI y NANE JAKO NAJLE? iaz t aao mies 
lub Tarnów . . « «a ae 0028: = 4:81 sz .owskie ezasy Tomik I.. . .24 et ocząwszy od zł. 35 za Hektoliter W Publiczność "i. obi jed 


Dalsze tomiki w drnku. oko piwnice Klosternenbarg. 


Proszę żądać saczegółowych katalogów Na żądanie prćbki. 


12:cent. „Biblioteki powszechnej | | —_ Zastępców przyjmie się 


w księgarniach lub wprost od księzarni| —— — 3 
nakładowej — Nareszcie jesteś mamo! Wyobraź sobi‘, pan Adolf oświadczył się o moją 


Wiih. Zukerkandia w Złoczowie. —-Wybornie, Kiedyś ta aada prisiad 
Równocześnie opuściły prasę : — On tataj jost, mamusin, Przez ostrożność zamknęłam go na klutz w tym 


Zełza Wł. Dawni królowie tej ziemi, t-eść| oto pokoju. 
dziejów pol. wierszem z 39 wiz. Wyd. 


Z Chabówki O zcż, przea Stryj . „| — 
Z Muszyny - Kryniey , Żeglestowa przez 

Tarnów ic e. 104 PA | nz 
Z Muszyny - niey 

Baoris [UB TafRów . + Ar TSE 6-01 
Z Muszyny -Kryniey , Zegiestowa przes 

Tarnów (od lja do włącznie 80/,). -| — sz 
Z Mezó - Laborez, Szerawnego - Kulasznego 

rzeź Poren śl z Ad o e o ae 

dbrzezia arnobrz 000 do O = = 
A h sid i Brodów (na dw. główny) 248 | 10°05 


szedzie do nabycia 


= 


zastępstwo i skład d'a ' 
I Bakowiny znanej firmy R. A 
kal w Czechach, fabryki si 
ogniowych, przyrządów p 
czych, konewek parcianycł 
danych, jakoteż sztywnych 


= 


rękę ! 


Polecająe się łaskawym wzg 
jakoteż poleceniom, proszę 


i 
IILE] 


Z Podwołoczysk i Brodów (na dw. Podzam.) | 32:'34| 9°49 555 Il ezdebse, w prześl. płóc. opr. 1.20. jedziny 
gs: e zwi J T ip: z ko KE Sagn LĄ Prof. Nauka języka polak A ms Zdj praznę aaa, : i sze częste odwiedziny 
Z Kimpolunga e eo ssns snae w gima zę. 1.— i można nabywać we wszystkie sięgarniae nan TL = 
7 Rzdowise. . « « » « ' « » ' t.s’: 10-36 — — — dotela: 
Z Bdzrhemethu n. S. 1 Czułdyna . . . . « : |1016 — — 7-11||Na stład główny otrzymała ;owyższa s „Kaufe beim Schmied u. nicht beim Sebmiede'1* mówi staro przysłowie 
Z Nogo pey wę su e”a a - "ET AJĘCT Ea = c= księgarnia: PRAWO PRY WATNE AUST RJACKIE Takowe może się słu-znie odnesić do mego magazynu, gdyż (ALA © w 
Za Słobody rnngerskiej kopalni 10-16 — = — _||Młynarski Józef, Tascheu-Lexikon. öster. rozmiarach jak mój, ma przez zakupne za gotówkę wie:kich zapasów towar M 
Z Husiatyn» przes Haliez . . . « | „ . [10-46 — = 7-11 Gesetze n. Vorord. s. 1781—1893. 1.50. przez pa” Doktera Ernesta Tilia 1 innych korzyści, skromne wydatki, z którysh kupujacy korzysta. fi 
£ GE lk) 7 2VENW : Aj E 1: 3 bo nabycia w Miej kalegarna tom ią „a BL Obfite e. AE ya fp. (R e ATR i wiatę m ' 
4 Berys s mą T A sa = o : ch dotąd nie było dia krawców niefrankow 
PARE CCU OOKIOESIESTENOSOR s = = = NAUKI O STOSUNKACH OBOWIĄZKOWYCH i I 
Ła Bezalk. es ss PR ba Di = = 1 (Część cgólna.) e a AA z Miki ponz owakat 4 05. ENT MATERJE NA UBRANIA, 
Z Ławocznego (Pesztu, Miszgolos, Ş + . „ Tom I. Nauki ogólne prawa pryw. zł. 3/50. osking dla Wielebn. Duchowieństwa spisana materje na mu 
aca, Minica, Chyrowa 1 Stanisławowa, Fabryka parowa Dawniej wydano: Tom IL Prawo rzeczowe . . . - - zł. 350. rew z „rzędnlków, AH AD weteranów, straży GONI owych y'mnastyków, 

UA » « — 2 4 ao . ie tę e — = 4 ` suan : a i sto y si EM i n c A 
W RATS 3 Wyrobów simarskich ARTHAI ns uSlery, myka, matrja do prania, plady da podróży 33 6-14 a U 
a E a e AT EN T MU SMAK KSIĘGARNI SEYFARTHA i CZAJKOWSKIEGO | ||vue r-<isln=. trwala, otpsto metat aa i pledy do podróży oi 414 at C 
4 Bt na AA... AW. ź a z. 4’, we Lwowie, Rrnex« 1. 24 1:97 l~- 1 ñ: która nie w:rta opřsunré Tr valeca JAY WTE .AROFIKY B 
Z Hrebonowa (od lOl do włącznie 30;,) .| — | — i parkietów A || iLi Mauchester) największy fabryczny skład sukna w wartości */, w: 
Z Brzuchowie (od 13. maja aż do odwołania) * = S. % — NE Baca (ArttoldA Adai —— "TERE yik otza aruka pocztową Korespondencja w ęzykach : prlskin 

Brati Wezelak d. R, Bacon (Arno amy) , Czeskim, węgierskim, włoskim, franenskim i angielskim. 


Że Lwowa odchodzą: 


Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina) 3-09 10°46 L. 11.856. L Oo >n 4 


Specjalna fabryka dla Centralnego ogrzewania i urządzeń weatylacji, 


we Lwowie 


y T T o r Aega 10:46 i 
Do O raone) przes Tarnów +2 uliea Zyczakowska 2.27 w Wiedniu, V. Hundsthurmerstr. 34. 269 1—7 a 
lub Rzeszów . «. es ses t_* * * « - = poleca wielki zapas M 
Do Chabówki (Zakepsne o) przez iir p 4 sg desztzułe x posadzi o= EC" EWĘ EEEE 
Do Chabówki Zikopadegó) See sl | di = 10:26 SEA ra Bo R SE i 
- i estowa s > 
Do Muszyny - Krynicy, ueg — host — bez nłożenia zaś mete ks. Wydział krajowy Królestwa Galieji i Lodomerji z Wiolkiem Ksi 


K rakowskiem ogłasza niniejszem konkurs na następujące posady w swoim © 
techniczno drogowym : j 


a) na trzy posady elewó shn: j 
10 zł zde posady elewów technicznych z adjotum po 600 zł, wz 


po 2 zł. 10 et i wyżej z ułsw 
żeniem. 

Parkiety w najrozmaitszych 

deseniach zawsze na skła- 

dzie. 


Tarnów lub Ka A04 o BERT 0 
Do Muszyny - Krynicy Zegiestowa przez 

Tarnów (od lą do włącznie 80/,). - -| — = 
Do Muszyny - Krynicy, Zegiestowa przez 

Marnów . . «. « « «a a ao n a 
Do Muszyny - Kryuicy, Żegiestowa przez 
Stryj 


b) na jedog posadę asystenta techuicznego z ezni 

y ę stenta płacą 800 zł. rocznie, 
triom aktywalnym 180 zł. rocznie i prawem Go trzech dodatków pięci:leti 
50 zł. rocznie; 


pisas Praemyál Oea ena <a PPEŻ ll" 5 ewentualnie: 
Do Nadbrzezia i Tarnobrzegu . » - « « «| — KEG : 
Do Podwołoczysk i Brodów (z dw. główn.) 8:44 1016 10:56 c) na jedną posadę inżyniera adjunkta z pła ą 1010 zł. roezni 
; : i ) i . roeznie, dor 
Do Podwołoezysk i Brodów SG Egan H 13 2180 ktywaliym 180 zł. i prawem do trzech dodatków ololktnisk po 69 zł. 
Qd kandydatów na posady elewów technicznych wymaga się dowodu 


Do BSuczawy «+ « : s». 
Do Buczacza przez Halicz . . . . « « . » 


Do Husiatyna przez Hallez . . . « . . 651 
Do Błobody rangurskiej kopalni . . . . Ea 


Sy 


zenia w, działu iużynierji, szkoły politechnicznej, złożenia z dobrym pe 
pierwszego egzaminu ;aństwowego i wezystkieh exzaminów roczay die £ 


Pierwszeństwo kędą mieli kandydaci i i . 

1 ydaci, którzy się wykażą świądeet 
dłożenia z dobrym postępem także drugiego egzaminu E 

Od kandydatów na posadę asys.enta technie-nego, względnie in? 


FABRYKA i SKŁAD POWOZÓW 


M. MICHALSKI 


Do Berkomatha u. 8. i Osodyna NE aówo HH 


Do Badowieo . . . . « « « 1 1 1 * * : * 
S 4:61 l l ; , e; 

Do Kimpolangs . >». : ++ >: 4 Fabryka utrzymnje ua składzie we Lwowie, ulica św. Michała liczba 6, adjunkta, Rym iu się oprócz powyłezych dowodów, mio aaie) tef dowodu 
wa ae W TW s . . » . ». i e ; : . i p f : ; z, i 

Do Bełzca . . - 5% RE gotowe opaski (v. rkłetdungi) wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju zńsiwowego z jnżynierji A"; eie pol A" AA EE 28 


listwy do podłóg, rozmaite pro- 
fita dla pp stolarzy, pozłotników, 
tapieerów itd., oraz „szlaglistwy* 
do dizwi i okien. Fabryka przyj- 
muje do strugania deski 
na podłogi (po S ct. za 
uztukę 1 wyżej), oraz 
wszelkie roboty stolarskie, okna, 
drawi, nrządzenia biur, zakła- 
dów szkoln ch, koszar, szpitali 
IL A, 


it. 
Eiwaxra. Aodziny, drukowane tłnatemt czctonuami oruaczają peie yE Krz.sła grodowe I 
nuny an godaiay Ò. wiaczór do godziny 5. minut 54 rano. R stoliki są na s: ładzie gotowe. 
W biurze informicyjuem c. k. żustr. koles państw. we Lwowi , 

«. Trzeciego wuja L 3 (Hotal Imperia!) sprzedaż biletów strefowych, okrężnycu "Ir" I FR 
Iszolne zestawialnych zepzytów do jazdy, kk i rozkładów NY w formais | 
k' oszonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych. ne wew |. YwWi=" Tw 3 M a. p š z = 3 ym e" tę è 
ip 7 ; Date p ig 2 Gi 4 3 H i ; A 

| — | BURNMBERNASA OŚ RWSRIAKWU SARZNRKKKKKKKANKARYC : 
$ KANTOR WYMIANY dh. 


kończenia równorzędnej wyższej szkoły fachowej w państwie austrjacki: ni 
Branicą — w tym estutnim wypadku zarazem dowodu dokładnej ZGRJAJIGA 
ów krajowych. 


Ksndydat na każdą z powyżezych posad p 
dzenia, iż nie przekroczył 40 roku życia s msi nadto Mioa AAA 
Podanie oetemp'owana i poparte wymaganymi j j 

> pomyżłej dowodami, 
n Pop" Podawozega Wydziału kraowego, najpóźniej do dn 


Lwów dnia 26. Intego 1895. 


Do Borysławie przez Stryj. e e.. « » -| — 
Do Ławocznego (Munkhesa, Serensca, Ml: 

gzkolea, Pesztu i Chyrowa przez Btryj) | — 
Do Btanistawowa, Doliny, Bolechowa prees 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzedaje pod gwarancją. 
Przyjmuje wszelkie reperacje I odnowienia powozów 


po umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym 
CZASIE. 


.... +. «a t. 


Stry. . s 8 60 2 ` 
Do Skala i Chyrowa przez Stryj. - . . 


IM BUM 


De Hrebenowa (od 10j, do włącznie 30jp) 
Do Brzuskowiec (od 135 aż de odwołania) 


e. EN ALTO CEE Fabryka ta odznaczoną została na wystawie kraj. 
„Jara s AJ 


we Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem m 
honorowym rządowym. "BĘ 1iel 1-7 


LJ CJ 4 y 
Do najbliższych ciągnień 
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na rz. 
miesięczna wszystkie losy, a mianowicie : 


Ciągnienie 1. Kwietnia 1896 r. 


w Czw aa dnia 4. kwi etnia 1S95 $ % 
odbędzie się o godz. 10. przed południem SPR ZY eczn ` ad AZ rh" R JA 
w sali Towarzystwa zeliczkawego w Mościskach, C. R. priy S. galic. akcyjnego Banti Blip ot 080 3 z; i OS M mb, U ke ITC KIE | 
| i i jery wartościowe monety "Ph WB Ga 4 
ZWYCZAJNE OGOLNE ZGROMADZENIE po kursie e tau azd doj day, nie licząc żadnej prowizji. 3 ši 4: Losy Cisańskie (Theisslos 
Jako dobrą I pewną lokację poleca : U 1--? Główna wyg”ana 100.000 zł. | 


Towarzystwa zaliczkowego dla powiatu Mościskiego 


Stowarzyszenia zarejestrowanego 2 poręką ograniczoną z siedzibą w Mościstach, 
Porządek dzienny: 

| Spraw.zdan'e Dyrekcji z rachunków i czynności za r. 1894 e: 

4, Sprawozdanie Rady zawiadowczej 2 rachunków i czynności za r. 1804, i wniosek 
o ud ielenie Dyrekcji i Radzie zawiad. wezeJ, absolutorjnm z czynności i ra- 
ków za czas od 1. stycznia do 31. grudzia 1894 r. P 

3. Wylosowanie 3 członków Rady zawiadowezej i wybory w miejsc wylosowanych 
w myśl $ 26., 45. i 48 statutów Towarzystwa, 

4. Zmiana $ lo. statuta. : 

b. Wnioski Rób © 1321 1 2 

Moścista, dnia 20. marca 1395, 


Alfred Bandrowski Leopold Masiuk 


„PROMESY na Losy Cisańskie po zł. 250. 
F Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priory? 
og wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejsz 
enach. 
„Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczeula ja! 
kolwiek prowizji. 1206 


Towarzystwo bankowe ! zantorn wymiany 


SCHELLENBERG i KREYSEI 


we Lwswle, piac Halicki ilczba 1. 


DLA KONTRASTU. — Ho, hol ; ; R 
— To dla kontrastu. oho! Co widzę! Zaszynasz już drugą hni 
-— Dla kontrastu ? 

— A tak: nasz wiek XIX. jest tak trzeć ny.. 


41 °l listy hipoteczne | 4'h/o pożyczkę krajową galicyjską, 
dh listy hipoteczne premjowane, Alo pożyczkę kraj. gal. koronową, 
0 sez > bez premji, 4'/, pożyczkę propinacyjną galicyjską, 
40/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego, So s p bukowińską, 
41|,0Ją „ Banku krajowego, 41° pożyczkę węgier. kolei państwowej, 
40/, listy Banku krajowego, AWB , »,, propinacyjną węgierską, 
5/, obligacje komunalne Banku krajowego, 40/, węgierskie obligacje indemnizacyjne 
i wszelkie renty austrjackia i węgierskie, 7 , 
i iany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 
któro BABA inih uajkortystniejnzy ch. "BE y 
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowano, 
kt a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bsz 
AR. wić wszelkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 
Zamknięcie rachunków za rok 1894 wyłożone jest do przejrzenia członkom Do efektów, u których wyczerp ały ai kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, ZA A 
w biurze Tewarzystwa, a ` komiów ecnin. oLa e 
Wstęp na salę dozwolony jest tylko tym członkom, ady, wa ra x A 
chnnek swego udziału przynajmniej kwotę równającą OE WRC E adalat» KIRIN ARRIR NIKIRR R NRR ; TETTE T 
: EE EO Z EZ) 
Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszką Kattnera, 


YNRRKAKKAMEN 


RNKKKKREKKKKKRKKKKE 


(tj. 10 zł. $ 25. statatn) i to za okszaniem książecski u 
Wydawca: Józef Laskownicki, Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski, Papier z fabryki czerlańskiej, 


